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Sp kulanci na nieu od aJ i łó przegrali ampanj~. 
Barometr giełdy zbożowej spada. 

ROlnicy potrzebują pieni~dzy i śpieszą się z wymianą ziarna' na złote. 

Z Warszawy lelefonują: 
W kraju rolniCZym, jak Polska. zaj­

mującym pod względem produkcji żyta 
dnt~le miejsce na rynku światowym, 
<::prawa urodzaju stanowi niewątpliwie je­
dno z ważnych zagadnień życia gospo· 
1arczego. 

Jeden z wYbitnyc'h znawc6w rolni­
.:twa i czlonek gieldy zbożowo-towaro­

j, udzielił prat;;ie w tej materii następu­
jących informacyj. 

Próbne omłoty nowego żyta wyka· 
zały dużą plenncść, to ,też spodziewać się 

należy świetnych rezultatów. Na rynku 
zbożowym dała się zauważyć Olbrzymia 
podaż żyta. po<lyktowana tera, że rolniCY 
w związku ze żniwami odczuwają ogrom 
ny brak gotówki, zwłaszcza, że mają o­
becnie naogół duże wbowiązania finan­
sowe. BraK nabywców Slprawił, że cena 
Lyla zaczęła spadać z dnia na dzień. 

I rak na początku bieżącego tygodnia 
cena nowego żyta kongresowego i po­
znańskiego 118 wagi holenderskiej wyno-
5iłCl 22 zł. 5(' "'r. franco W aTSZ3wa. 

W połowie tygodnia płacono na gieł­
dzie za tO samo żyto 21 zł. 50 gr., a już 
wczoraj giełda zbożowo-lowarowa noto­
r.': .~ ,.. - -- ~ 20 zł. 19 gr. 

Na Jarmarkach w okolicy Warszawy 
- cena była jeszcze niższa. 

W Tarczynie np. sprzedawano żyto -
JJO 16 zł., Piasecznie - 15 zł.. a w Mińs}{lfl 
Pv1.azowieckim nawet PO 14 za korzec. 

Giełda 

PlOPWSZB DPledg. wBPsZamsBa. 
Belg-ja 
Holandja 
londyn 
Parvt 
Nowy-York 
Praga 
Rzwaicarja 
Wiedeń 
Włochy 

24.16 
20905 
24,'17 
24,i'l!) 
5,17 

• 15,41 
100.~5 

73,10 
19,-

OpUga DPzedo. mopsZawSRa. 
Nowy-York 5.2~ 1/4 

Tendencja dla walut nieco słabsza 

PPzodglełda gdaÓShB. 
Złoty 99,00 
Warszawa 99,00 
Dolar 5,17 
Przekaz '1 Warszawę 5,18 

-:.s:-

Będziemy iedli tani chleb. 
- A jaka jest tel1den~ja n<1 najbliższe 

dni? 
- Stano-- ;zo zniżkcw::. 
Prze~ ~ dni ap'cn e! przysieg-H c:lcfdy zbJ 

żowej, a zwłaszcza prywatni maklerzy do 
konali już -tr::":L:kcv ; ;"-tcm na lydzień na 
stępny po cenach nieco niższych od wczo 
rajszych. Nie ule rr , : ~(' l w~fr ::\vośct. 

Słowo , honoru. 

- Więc nic pan nie opuści z ceny tych owoców? 
- Honorowe słowo daje, że u nas jest prix fixe. dla rodzonego ojca nie zro-

bię ustępstwa. 
- No, to dowidzenia l 
_ Dlaczego pani taka gorąca? Poco zaraz dowidzenia? Jeżeli ja nie opuszczę, 

to przecież moja żona opuści, ona słowa honoru nie dawała. 

Rzekomy sprawca katastrofy starogardzkiei 
był kandydatem na samob6jc~. 

AnToni Kotwicki, zatrzymany przed kil 
ku dniami na Dworcu Głównym jako o­
skarżający się o dokonanie zama'chu na 
pociąg pod Starogardem, po uspokojeniu 
w aresztach policyjnych zmienił poprze­
dnie zeznania i chęć dosłania się pod sąd 
umotywował obecnie innemi okolicznoś­
ciami. 

Doprowadzić m;a-tv go do tego okrop 
?e warunki życiowe, w jakich znajdował 
się od dłuższego czasu. 

W roku 1922 jako były żołnierz Petlu­
ry wyjednał sobie u rz",du polskiego osa 
dę w okolicy ZwianIa. Po trzyletniem u­
prawia.niu roH i doprowadzeniu jej do u­
ty'tkowania - rzekomo z 'Powodu intryg 
sąsie<lzkich władze tamtejsze odebrały 
mu prawo do nadanego gruntu - wskutek 
czego .popa<U w nędzę. 

Nie mając śrooków na uTrzymanie. 
przyjechał do Warszawy. gdzie spodzie-

wat się uzyskać jakąś pomoc. 
Błąkając się bezskutecznie po stoHcy 

o głod~e i bez miesvk3.tnia poslanowit p6 
pe!nić samobójstwo. Do pozbawien-ia się 
jednak życia własnoręcznie nie miał od­
wagi i w chwili gdy go wałęsającego sie 
zatrzymano na dworcu. oskarżył się sam 
o zbrodnię zamachu na pociąg w tym ce­
lu, bv po aresztowaniu być oddanym pod 
ąd, a nastęPlflie rozstrzelanym (1). 

Kotw;cki. który bądź co bądź wybrał 
sobie oryginalny sposób "samobójstwa" 
pozost-aje nadal w areszcie i. hędzie je<ly­
nie pociągnięty do odpowiedzialności za 
usitowan;e W]Yl'owa<lzenia w.ładzy w błąd 
za co mu w najg-orszym razie g-rozi paro­
'tygodniowy odnoczynck w więzieniu po 
częm 7.n6w będzie · musiał szukać sposo­
bów albo pog-odzenia' się z życiem albo 
wreszoIe rozstania może w mniej skomvli 
wany sposób. 

Belgja nie chce politykujących kobiet. 
Bruksela. 25 7. ..Telegranhrl'J Com­

panji" donosi, żc izba odrzuciła projekt u­
st;l,wV w snrawie orzyz.nania 'kobietom 

pra wa głosu prz" nasteonych wyborach 
do rad prOWincjonalnych. Socjaliści gło­
sowali przeCiwko tej ustawie. 

że cena żyta już w najblit5zy poniedzia, 
łek lub wtorek spadnie ponownie. 

Cena żyta utrzyrl1a sie niewątpliwIe 
na skali giełdowej. jaką przyniosą noto­
wania najbliższvch dni. Giełda Inowre 
cła wska np. notowała wczoraj cenę 19 
zł. za korze..:. 

Zniżkowa tendencja cen żyta w Polsce 
- zupełnie zresztą zrozumianh. wywo­
lana jest w tej chwili 10KalnY!!1i warunka­
mi, jak np. ma5{)wą pooażą. Na dłuższa 
metę - wpływ na kszt~ '~,..\, . ;; ł1 i e się cer. 
zboża w Polsce - będzie miał rynet. 
świato·wy. 

* 
Fala upałów płynie przel 

Polsk-= z zachodu. 
30 stopni ciepła w Poznaniu, 

29 w Warszawie. 
W większeJ cześci kraju panowała 

wczoraj piękna pogoda stoneCZJ11 o sra 
bych wiatrach wschodnich. Na zacho­
dzie i potu...iniowo-zach r; dzie pod wpły­
wem zbliżającej sil' od połu<lnia depresji, 
zachl r nrzenia. jak również i siła wiatru. 
wzrosty. 

Temperatura w kraju była b. wysokl 
i wynosiła w godz:nach popołudniowvch 
(w cieniu) w Pozn ;:; niu 30 stop., w V/ar­
,>zawie 29 stop., w \Vilnie 28 stop., \V2 

Lwowie i Krakowie 27 stop .. w Gdańsk!.! 
26 stop. 

PRIMO DE RIVERA SPOTKA SIE Z 
. . MARSZAŁKIEM PETAIN. 
M.adryt. 25. 7. (Pat.) - Primo de Rl­

vera wyjeżdża dziś wieczorem do Tetua­
nu. 

Generał spolka sie w najbliższym eza 
sie na terenie strefy hiszpańskiej z mar­
szałkiem Petain. 

ANGLICY PRZfMYCAJA BRON DLA 
ABD-EL-KRIMA. 

Paryź. 25. 7. (Pat) - "Le Journale" 
c1nnos i z Ma drv~ " ż e . ' · " lnw l~ ~ h-\< 
francuskie zatopiły po zwyczaiowem 0-
slrzeżeniu około przylądka de Agua łódź 
m{)toTową. pochodzącą z Gibra1taru. któ 
ra wiozła kontrabandę i nie chciała się 
zatrzymać na wezwanie. 

BOHATEP .. MAf~rIFOO PROCESU" 
ZROBIŁ DOBRY INTERES. 

N. York, 25 7.Na rzecz skazanego n'a lO/) 
dolarów grzywny l' - "psa urządzono w 
całej Ameryce składki, k1:6rych celem jest 
umożliwienie Skopesowi dalszego prowa 
dzenoa swych studiów biologicznych. Ze ' 
brano już 10 tysięcy dolarów. 



; Str.! .. ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE" - dnia. 2b lipca 1926 roh.. t<l I 

-------------------------------~--------------------~~--------~--~~~~--------------------. ~ .. -__ .~c~.:r~.!l~~J 

nos~~ ~~~~~!~~!ast!~!e~~~: ~owi![ki~ O~~liaw napa~aji na nan~ Iłraini[~ DOgraniuoe r 
wnow.agtl.nad Renem, a·by nie dopuśoić do Pod Krzemieńcem odbula się regularna bitwa -•• Z obu stron j-es' 
·zagrozema jej samej przez mocarstwo, ..,_ _ • I 
k'f6remuby się udalo uzyskać przemożny wielu zabitych i rannych. 
wpływ na netitra~ne belgijsko-holender­
c;]{ie ujścia Tej rze!ki, wkracza ooecnie w 
nową fazę. Zapoczą;tkowana i kontynuo­
wana bet przerwy współpraca angielskie 
~o ambasadora lorda d'Abernona z rzą­
dem niemiecJ{tim d'Oprowadziła do uzgod­
nienia głównych wytycznych wspólnej po 
~ityki, kTóra ma zabezpieczyć Wielką Bry 
łanlę przed wszelkiemi niespodziankami 
nad Renem. Niemcy są goołowi na pewne 
!.lstępsfwa, wzamian za to jednak żądają 
sparaliżowania wolności ruchó\V\ Francji 
przez odsunięcie jej od Renu i prawa prze 
prowadzenia. rewi'1JU granl'c W'S chodrui ch. 

Nie łudźmy się wcale, jaOCoby zgoda 
AngIji na ten plan wpłyWała z jakiejś nie­
zrozumiałej animozji do nas, k't6ra mo­
golaby ulec zmian1e przez uzyskan·ie sym­
oarH angielskiej; jest To tyllro źe'lazna kon 
sekwencja, wypłyWająca z rradycyjnej 
pomyki _ angielskiej, aby przeciwległy 
brzeg kontynentu nad ujśo:em Renu 
nie podlego.~t pośrednio an1 bezpośrednio 
iadnemu z ewenhtalnych antagonistów 
W. Bryfa nii. 

Ponieważ llsadowJenIe SIę FrancJi' nad 
Renem umożliwiało jej w razie potrzeby 
zajęcie zarówno BelRii i Flandrji, lakotez 
wtargonięcie w ŚTodek Ndemlec, co z an­
g-ielskiegoo punktu widzenia jesl TI'ledopu­
szczalne, a Niemcy także dążą do oozys­
kania Nadrenii, przeto oba państwa łatwo 
mogły znaleźć wspólną platformę parozu 
mien1a. 

WielKa Brytanja ma szereg bardzo po 
ważnych zastrzeżeń przeciw Niemcom, 
które jeszcze d!u.go będą przeszkodą do 
zu~efnego zbliżen';a; pod względem jed­
nak zapatrywań na Kwestję reńlską panu 
je dziwna zgoodność poglądów. Niemcy go 
dzą sIę naturalnie zgóry na wszelkie trak 
'f~ty i pakty,. byle lvlko' odzyskać prowin­
CJę nadreńska. Trudno jednak żądać, aby 
to czynHa bez 'Oporu Francja. g-dzie mę­
lowie .stanu zdają sobie sprawę z niebez­
p':eczeńsIwa, jakie sTąd płYllie dla p.rzy­
sztośCi ich o.iczyzny. 

. PonIeważ obecna sytuac'ja mIędzyna­
rogowa 'Pran.cii jesT bardzo osłabiona, a 
taJCże wewnęfrzna s:poistość jesT mocno 
I!adwyrężona usfaWliclInemi wichrzeniami 
KomunisTycznem: i jeszcze niebezpieczniej 
szym pacyfizmem, importowanym z Nie­
miec, przeto państwa, którym pakt reński 
gorozi wyjęciem z pod prawa mimo w·oli 
og-ląd~ią się już lemz za innym sposobem 
zabezpieczen';a swojego stanu posiadania, 
a 'nawet istnienia. 

Do szeregu tyel; pallsTw nakta pr'ócz 
~olski i Czechosłowac}i także Włochy 
które napr6żno staraly sie uzyskać zabe~ 
oiecllenie swojej goranicy brenerskiej. 

OsTaTni artYKuł organu Mussol'~nrego· 
,,~opolo d'Italia" w sprawie paktu reń­
skiego, świadczy o tern, że we Włoszech 
zaszla podfym wzg-Iędem charaktery-
styczna zmiana zapatrywań. . 

. M~s~olini ż:1aje sobie sprawę z Tego, 
Ize panstwa, ktorym grozi wskutek zawar 
Icia _paktu reńskriego wyjęCie z d~jatania 
~f1".aktaM.w międzynarodowych i 'to już w 
IniedaleKiej przyszłości, mUJSzą same po­
imyśleć o swojem bezpieczeństwie. Jest 
lIo innemi slov.ry preludium do stworzenia 
[n'Qwegoo luźniejszeg-o lub śCiślejszegoo przy 
omierza wszyslkich 'tych państw, którym 
ze strony Niemiec r-agrażają pierwsze 
w"V'sfępy odwetowe. Ponieważ z szeregu 
fvch państw po zawarciu paktu odpadnie 
francja, Europa WI niedłu~m ozasie przy 
bierze nowe oblicze. Z jednej strony zwią 
~ana pakl'em Francja, z drugi'ej zaś bez­
Karne łWemcy usituiące przy mi1czącem 
~"SPó,rdzialaniu Wielkiej Brytanji zreali­
zować cenę, za którą godzą się .na pr·zy 
s'tąpienie do pa1?fu. 

. Resz'fa pan.s'fw zagrozonych będZIe mu 
siaTa lawą bronić si'ę przeciw niemieckim 
zaJ..:Wom. 

PARYŻ POD WODA. .... 
:Pary't '25 7, Burze l ulewne deszcze 

5~aleją w da:szym ciąvu w aPryżu i na 
: pr<>wincjl. 
" -- - 0)-: ---- .... - .' 

Warszwa.. 25, 7. Z Kr'lemIet1ca oonoszą 
że wczoraj odbyła się formalna większa 
bitwa pomiędzy oddziałem bolszewickie~ 
go wojska regularne"'') a naszą plac6wKą 
graniczną. . ':1 

Bitwa odbyła się W' pOWIecie krzemie .. 
nieckim, w PObl;~: H sruna trranicznego nr. 
1800, w 'tern samem m1ejscu, gdzie norwa 
no w swoim czasie por. Mączyńskiego, a 
dnia 20 b. m. zastr.zelono sowieckie!!o o­
ficera, przyczem przyszło do krwawego 

starcia. 
Wczoraj ~ofnierze sowIeccy w więI(" 

szej grupie przedarli się na nasze teryto­
rjum, grożąc, że gnalą naszą srażnicę "Ta­
niczną, oddaloną o kilkaset k'roków od pa 
sa graniczne!To. 

Pod slrażniul wywiązała się walka 
wręcz, w której bn1"'-"'wicv zostali odoar-
ci -i wyrzuceni zagranIcę. -

Z obu sfron są zabici i ranni. 
Żołnierze sowieccy odgrażali' się, te 

Ofiara ~owie[~iej JJrawie~liwo~[i" o~lJ~~a woluoit. 
Konsul Łaszkiewicz wróci do kraju ojczystego. 

Warszawa. 25 7. Nadeszła tulaj wia­
domość, że Łaslikiewicz, były k:erownik 
kaJ1lCelarji konsulatu w Tyf1isie, skazany 
przez sąd sQwiecki za rzekome szpiego­
StwO, na karę śmierci, zosfał ułaskawiony 
i po zwolnieniu z więzienia, odstawiony 

'zostanie w najbliższym czasie do Polski 

• lipa I 

Zauważy należy, że Łaszkiewicz prze· 
siedział dwa lata w więzieniu, a bezpo­
średnio przed wytoczeniem mu proce·St1, 
mial być wymieniony na Wieczorkiewi­
cza i Bagińskiego, co jednak uniemożliwi­
oł zabicie tych dwóch przez Mu" :- s.zkę. 

-:5:-

o e. 
Ostrzeliwanie polskiego samolotu pasażerSkiego 

przez Niemców. 
"Junkers" linji Warszawa - Lw6w spadł w pobliżu Jeziorny. 

Z Wars,zawy telefonują: 

Samoloty pasażerskie polskiejlinji lot­
niczej Aerolof, celem skrócenia drogoi z 
Warszawy do Gdańska przela1ywaly w 
okolicy Kwidzynia nad tery'forjum Prus' 
Wschodnich. Przeloty do'tychczas odby­
wały się bez przeszkód. Nagle w środę 
,przed południem samolo't, wracający z 
Gdańska do "-.. fSzaWY zasypany został 
kulami karabinowemi. Pilot, który leciał 
na wysokOŚCi 1000 metrów niczego nie 
zauważył, do'piero po przybYCiU do War-

szawy przy oglądaniu samolotu stwierdzo 
no, że jedna z kul przebiJa kadłub tuż o­
bok zbiornika z benzyną. 

NIEOMAL I(ĄTASTROPA LOTNICZA. 
Z Warszawy donoszą: 

Wczoraj na polach koło Jeziornej spadł 
aparat, typ'll Junkers, w drodze zWarsza 
wy do Lwowa. Przyczyną defekt moto­
ru. Dzięki przytomności umysłu pilota 
aparat opadł bez szwanku. Pasażerowie 

wyszli zupełnie cało. 
-X,_ 

Opinia francuska żąda dla Polsłti , miejsca 
w Radzie Ligi Narodów. . ' 

Pary·ż. 25. 7. '(Pat.) - "Eclaire" uważa 
że z punktu wiu.zenrla francuski,ego, po 
wstąpieniu Niemdoec do Ligi Narodów w 
charakterze stałego członka rady winno 
nastapić ws'tąrpienie innego państwa, któ 
rego Fra,ncja jest pewną, a lct:óre pod 
względem swego obszaru, ludności ,1 t. d. 

odpowiada Niemcom. Jedynem mo­
carstwem, które odpowiada powyższym 
warunkom, pisze "Eolaire" jest Polska. 

To też rząd powinien uczynić wszyst 
kie wysitki, aby doprowadzić do wstąp'ie 
nia Polski do rady na stopie równości z 
Niemcami 

Czechosłowacja handluje powietrzem. 
rUskie iądania za wolny przelot polskich aer9plan6w. 

W najbli:ższych dniach wznowione bę­
dą polsko-czeskie pertraktację w spra· 
wie przeloifu aeroplanów polsko linii lotni­
czej przez CZeChoslow~ację w drodze z 
Warszawy do Wiedn.ia. 

Czesi mimo konwencji m fęazvn aro­
dowej, którą podpisali, żądają bezpraw­
nie nieprawnopodoibnp'Y'o wY'ltagrodzenia 
za ... swóje powietrze. 

Oto żądają, ażebY Polslia zbudowała 

im w Bernie r . . _".r.k' ;'1 st~cję lotniczą, 

a prócz lego. aby "wzamian" dala' konce­
sję nieistniejącej jeszcze firmie czeskiej 
na utworzen ie komunikacji Czechosłowa­
ckie,i z Rosją . 

To drugoie żądanie lesł ~ak nierealne, 
że Z'lkrawa na kniny. • 

Żądani.a CZf.choslowac]f ,znalazły juz 
należy.tą ocenę w prasie zagranicznej. 

Sensacyjne rezultaty badania wód krynickich. 
W ĄRSZA W A, 25. 7. W klinice jak również źródła karlsbadzkie . 

Uniwersytetu Jagiellońskiego pod kle- Stosowano ją wprawdzIe dawniej 
runkiem Witolda Orłowskiego i docenta w chorobach nerek, wątroby, oraz nie­
Dr. Tempki prowadzono od dwóch lat domaganiach przewodu pokarmowego, 
badania nad wodą ze źródła Zubera ale lekarze nie zdawali sobie sprawy. 
w Krynicy, które ukończono w tych ze znaczenia tego źródła. Dopiero su­
dniach z sensacyjnym rezultatem. mienne, dwuletnie badania, przepro-

Jak sIę b::lwiem okazało, WoJda ze wadzone w krakowskiej klinice odsła-
źródła Zubera przewyższa SW"" sHą niają Polsce nowe bogactwa, o których 
l~cznicZą sławne na świecie wc " ~.r chy, nie wIedziała. 

_=="-';4; './ J 

-. 

powtórnIe Iprzy'idą i spalą sfrażnicę. Zf!( 
dza się to z p0 rv-ńżką, jaką v'vnowiedziat 
przed śmiercią oficer sowiecki. ~l iższycb 
s::~zeR'ól6w 11Q narazi e brak. 

Na miejsce w~rn::tdku wyjecll<1! natY'C1-
miast dowód.ca 1 brygady KOP. pułk 
Remizowski, oraz komisja śledc za . Lu6 
rrość okoliczna podczas ·walki Il ::: iekla \.. 
popłochu: 

Socjaliści .niemieccy 
żądają 

• natychmiastowego wzmoienia ' 
rokowań polsko - niemieckich. 

Berlin, 25 7. Organ socjalnej demo- ' 
kracjiniemieckiej "Vorwarfs" wzywa 
rząd do natychmiastowego w!x.I1:oW1ienła 
pertraktacyj polsko-niemieoklch w spra­
wie trakifatu go spod arc,z·ego. 

Pismo stwierdza, że straty już ponie­
sione przez obie sifrony są zbyt wielkie, 
aby dalej można bylo pozwalać sobie na 
wojnę gospodarczą. 

NOWA OLBRZYMIA AFERA {)SZUKA~ 
CZA W l'TJ3MCZECii. 

Berlin. 25 7. Sensację , wywołało are­
sztowani braci Zygfryda i Heinza Ska- ' 
powkerów, pod zarzutem olbrzymich 0- : 
szustw, jakich się dOf'\l'~cHi w czasie o 
inflaCji. Ufworzyli oni tak zw. "Reńsk~ , 
pt'Żemysłową spÓłkę akcyjną", k;tóra do· , 
konywata olbrzymich rrtanzakcyj za po­
średnictwem Kas oszczednościO\'l,7ych ' 
Pos'Z'kodowani są również liczni kupcy. I 

W aferę lę wmieszana jesT Także pew· 
na w,.rbitna osobisło~ć z ber1ińskieg-o to· 
warzystwa, a tak~e dwóch komisarzy 
kryminalnych, którzy iuż,zosłali areszto· 
waw 

/ 

TYS1(C1EC1E -CHOnWA(" 
"Neue Freie !'resse" donosi z Belgradu, ' 

Chorwaci obchodzą w tym roku tysiąc­
lecie sweg:o kr6l.esfwa. W roku 925-ytt' 
zos'fał książe Chorwatuw C:almatyńskich 
Tomlsław, ,PO zwycięs1!wi.f' nad Bułgara­
mi i W~gTami, Koronowanv przez papie­
skiego legata, na króla Chorwatów i Dal­
matyńców. Od tego czasu c~~g-łość króle·· 
stwa Chorwatów i Da1mat'yńc6w zosta­
ła utrzymana. Chorwaci przygoro· 
wują w aZg-rzebiu na dzień 15-!:"Q 
i 16-go siemmia wielkie urOCZYSTOŚCi. 'F 
czasie audjcncii u 1([«1- Radioz zapro si ł 
bób Aleksandra na te uro"zysfoŚć. Król 
przyjął zapros,zenie. Poruszono kwestję, 
ezv król ma s:' koronować przy tej spo· 
sobności w Zagrzebiu. Slychać. że przy­
bycie Radicza do Behmrdu. nozostaJe w 
związku z T? kwest'ją. _ 

Eksplozja działa w TOTU­
niu. 

Jeden oficer zabity, trzech 
rannych. 

Z Torunia donoszą: 
Wczoraj na iJolin-onic podczas o'streQ'o 

strzelania oficerskiej s,zko'ly arfyler.ii na· 
sta;pita eKsplozja działa, skul'kiem które: 
zginął por. 'Vojciech Kania, a ciężko ran­
ny jeden podchorąży, a dwóch lteJ. 

Delegat deparlamenlll uzbrojenia przy 
był w tej sprawie do Torunia. . 

Płomień opozycji 
chorwackiej wybuchł ze 

wzmożoną siłą I 
WIEDEŃ, 25. 7. (wł.) Donoszą z 

Białogrodu, jż sensacją dnia jest roz­
łam w obozie chorwackim, mIanowicie 
wleksza cześć działaczy chorwackicl 
potępia jak:najsurowiej ostatni krok Ra· 
dlcza i nazywa go zdradą r D,rodową. 

Na czele nowego op :: zycyjnego 
klubu chorwackiego stanął peset Stoja­
nowicz, który zapowiedział na;::! )rętszą 
walkę przeciw obecnej poU,t,ce :~łdiCII-

! 



1'r. UlG ,ŁÓDZKIE ECHO WIECZCRNE" - dnia 25 lipca lt2~ roku 

W wal[! O ~o~t~1 ~o mOfla tóm ni! IOlD~łai~ w tYł! I 
Rozmowa z prezesem łódzkiego Oddziału Ligi Mors'dej: Marj. D. Dąbrową. 

Zagadnienie dostępu do morza zaczy­
i8 powoli stawać się kwest ją pierwszo­
'tędnej wagi. 

Szermierzem tej roli M terenie Łodzi 
,est dyrektor galerji sztuki Marjan Dienstl 
Dąbrowa 

W okresie zbrojnych zmagań o całość 
Rzplitej w sztabie dowództwa frontu Po­
morskiego wydawał pułkownik D. Dąbrowa 
czasopismo literackie "Straż nad Wisłą", 
ooświecone sprawom morza i wybrzeża 
polskiego. 

W spółpraca wybitnych publicystów i 
literatów umożliwiła stworzenie placówki 
propagandowej. która w ciągu 3-ch lat 
swego istnienia zdziałała b. wiele, a 
zaznaczyć trzeba, że płk Dąbrowa nie o­
trzymywał na ten cel żadnych funduszów 
i opierał się wyłącznie na własnej inicjaty­
wie. Dalszym ciągiem tej pracy jest wy 
dawanie "Morza". To też z Chw.ilą pod­
jęcia prac arganizacyjnych na terenie całej 
Polski przez ligę morską - zwrócił się 
dOI1 zarząd centralny w Warszawie o zor· 
ganizowanie oddziału łódzkiego. 

P. Dąbrowa udzielił nam szeregu in­
formacyj dotyczących dotychczasowych wy 
siłków i planów dzialalności ligi na grun­
de łódzkim. 

Założony w maju oddział zdołał już 
,;kupić zgorą 500 członk6w. 

W pierwszym rzędzie chodziło o 
~tworzenie pewnych funduszów na cele 
ligi. 

Urządzony w tym celu "Tydzień 
!3andery" przyni6sł 4.' O) złotych, które 
Nniesiono na kupno żaglowego statku 
<;zkolnego dla ćwiczeń naszej marynarki. 

Koszt tego statku pojemności J 5 ) 
łon wyniesie 25.000 złotych, co JUi. ze 
brano. 

Liga w połączeniu z towarzystwem 
żeglugi polskiej (kapitał zakładowy 'o mil· 
jardów zł) zakupuje 8 statków handlo· 
wych. 

Statki te pojemności 4.000 - 10000 
lon ochrzczone zostaną nazwami poszcze­
,!ólnych miast, które skupią na ten cel 
iundusze. 

Dzięki wsp6łdziałaniu tutejszych władz 
państwowych i komunalnych oddział łódz­
ki przystąpi do budowy schroniska tury­
stycznego na Helu. 

Na cel powyższy udało się uzyskać 
od minist. rolnictwa bezpłatnie grunt obok 
latarni morskiej na Helu. W schronisku 
tern będą mogły gościć wycieczki miodzie 
ty i robotników_ O ile narazie schronisko 
fo obliczane jest skromnie na 100 osób 
tylko, to dalsze plany przewidują rozbudo­
wanie go. 

Podobne schronisko w Gdyni buduie 
centrala ligi. Będzie w ięc dzięki temu łat 
wiej organizować wycieczki i pobyt nad 
morzem ludności miast, co jest najlepszym 
;rodkiem propagandy morza. 

W programie oddzialu leży r6wniet 
~wr6cenie uwagi ł6dzkich sfer gospodar­
czych na konieczność posiadania floty. 
kł6raby obsługiwała przemysł (transport 
bawełny i wełny', uzyskując w ten sposób 
tani środek komunikacji. 

Pozałem przedsiębiorstwa te stanowią 
intratny interes i przemysł winien poprzeć 
tę akcję· 

- Jak przedstawia się akcja około 
rozbudowy Gdyn!? 

- Tutaj wysiłki czynią miasta Rzplitei. 
lwiązek miast postanowił wybudować 
lmach magistratu, inne mi?'sta zadeklaro­
wały sw6j udział, a i Łódź nie powinna 
?ozosłać w tyle. 

- Jeżeli chodzi o ogólne poczynanie 
~igi, to wspomnieć muszę o 55-dniowej 
wycieczce na morze Sródziemne. 

Przewidziane są dalsze wycieczki za· 
morskie statkami po)skimi. 

A plany oddziału na najbliższą 
przyszłość? 

- Przedewszystkiem trzeba stworzyć 
Ośrodki na prowincji. Powstaną więc one 
w Zgierzu i Pabjanicach. 

Pozatem jeżeli ch01zi o działalność 
na terenie województwa, to akcja pomocy 
przy budowie kanałów rzecznych Bałtyk­
Odra - Wisła. 

Akcja propagandowa, przy pomocy 

odczytów i planów podięta zosłanie na 
szerszą skalę na jesieni. 

- Czy wycieczki łódzkiego oddziału 
będą kontynuowane? 

- Oczywista. Trzy dołYfQclasowe 
nad morze przyniosły rezultaty, kt6re prze· 
szłv wszelkir oczekiwania. mk. 

--0---

Enfant terrible. 

Mama: - Na co czekasz? slyszałeś przecież, że masz pójść po tatusia! 
Synek - Boję się mamusiu, tatuś kazał mi nie przeszkadzać sobie 

póki panna Marta sprząta w gabinecie. 

--------------------.. ------~--------------------... 
Prawdziwe z.iednoczenie. 

(Korespondencja własna,) 

Belgrad, w tipclL 
Trójjedyne królestwo Serbji, Chorwa­

cji i Slawonji przeżywa w tych dniach 
najpoważniejszy moment politycwy od 
czasu swe.go powstc1J1,ja po wielkiej woj­
nie. Sędziwy Pasicz złożony niemocą zdo 
lat doprowadzić do porozumienia pomię­
dzy part ją radykałów serbskich a stron­
nictwem chorwackiem Stefana Raod-;cza. 

Jeszcze przed mie'siącem takie zakoń 
czenie wieloletniego i ostrego sporu, wy­
dawało się zupełnie O';emożliwem. 

Spór ten powstrzymywał rozwój poli 
tyczny państwa, oiąży! nad pracami par­
lamentu, uniemożliwiał szeroką politykę 
zagraniczną. Wyjściem z niego mogło 
być tylko porozumienie, albo oderwanie 
się Chorwacji. Radicz nadał swojej par­
tji zabarwienie wyraźnie antydvnastycz 
ne i republikańskie. Wówczas walka po 
krótkiej przerwie, w czasie której rządził 
gabinet koalicyjny Dav.idowjcza bez Pa 
sicza, weszła w stad.ium najgorsze. Pa­
sicz powrócił do władzy i ogłosi? partję 
chorwacką Radicza za wyjętą z pod pra 
wa. 

Stefan Radicz i część jego towarzyszów 
znaleźli się w w~ęzieniu. Szykowano wieI 

Kul 

ki proces o zdradę stanu. Ale Pasicz jest 
zbyt wielkim mężem stanu. aby w sa­
mych represjach szukać lekarstwa na nie 
domagania państwowe, a chorwaci są 
przecież patrjDtami swojej wyzwolonej 
o}czyzny. I na tej platformie doszło 
do porozumienia między rządem, a 
więźniami stanu. Podobno dużą rolę w 
tern porozumieniu odegrała i polityka kró 
la Aleksandra. 

Chorwaci Radicza poczęli się wyco­
fywać ze swego stanowiska pro-komuni­
stycznego i anty-królewskiego. 

To umożliwiło Pasiczowi wyciągnię­
cie ręki do zgDdy, a potem przyszła am­
nest.ia Radicza. 

Wręczając braTu Radicza dekret am­
nestyjny. PaSlicz oŚ\\iiadczył. że cieszy 
się, iż naresz!Cie będzie mógł spotkać się 
ze Stefanem Radiczem i poznać osobiście 

Są to naturalnie zewnętrzne WyTazy 
porozumienia. Od tej chwili królestw'O S. 
Ii. S. nietylko z nazwy. ale i z czynów 
stanie się trójjedynem i zyska przez to 
przynależ.ne mu wpływy i znaczenie. 

Społeczeństwo JUR'osłowiańskie z za­
ciekawieniem oczekuje wieści o wyni­
kach nkradu, o zniesieniu kons"tytucjj cen 
tra In ej i powrocie posłów chorwackich 
do pracy normalnej w 'izbie belgradzkiej. 

Mowa ojczysta jest bronią i sztandarem 
"arodu. 

Język jest 'fo strój. w którym i czło­
wiek i naród cały pokaZUją innym myśl 
swoją i całych siebie. Dbałość o strój jest 
objawem kultury, jest dowo.dem szacunku 
dla drugich i dla nas samych. Dbałość o 
język jest hygjeną myśli, wprowadza lad 
w gospodarstwo umysłowe. W dobrze ll-
rządzonej I utrzymanej spiżarni gospo­

dyni na pamięć wie, jaka w każdym sło­
iku mieści się zawartość." Tak samD \V 
języku otoczonym troskliwą opieką, każ­
demu stowu, użytemu w mowie czy w piś 
mle, odpowiada Ś'ciśle określona treść. Je 
zyk zaniedbany, 'to. źle i niechlujnie prowa 
dZDna kuchnia. Nie wiesz, co. ci podano 
na brudnym talerzu i nawet nie masz ocho 
ty skosztować nieape.fycznie podanej po­
trawy. 

A język jeslnietylko sTrojem, ale i na­
rzędziem i bro.nią j sztandarem. Dlatego 
kulturalne narody dbają o to, by bro.ń ta 
nie pokryła się rdzą, lecz stawała się co­
raz to bardziej błyszczącą i ostrą. Kultu­
ralne narody zachodu, kochaj~ pieszczą, 
pielęgnują swój język. , 

Na myśl nasuwają sie f"arH',uzi. 

Francuz lubi formę jasną l zWIęzłą. lu­
bi przejrzysty układ myśli i zdania, lubi 
dźwieczność i rytm mowy ojczystej. Ma 
kult dla k ·zyka. Rad mówi i sam się so­
bie mówiącemu przysłuchuie. Mówi po­
prawnie i wyraźnie; nie skraca. nie kale­
czy, nie zniek~ztałca zdań stów. Gdy 
popełnisz błąd w rozmo.wie z francu­
zem, ~n ci zdanie wypo·wiedrlane powtó­
rzY w pof)rawnei formie, obraionei mo­
wie ojczystej. składając w ten sposób za­
do.ść tt<; zyn i en i e. 

Trudno wyobrazić sobie mówcę fran­
cuza, k-t6ryby ·nie umiejąc wyraźnie. po­
toczyście, jasno mówiąc, oważył się 
wejść na trybunę. Biada mu! Nie pomo­
że mu żaden regulamin; okrzyki i Tupania 
zgromadzenia zmuszą gO po dwu minu­
tach do przerwania niefor'tunnej orac.ii. 

U nas bardzo ·niewielu jes'f takich, któ­
rzy na snosób prawdziwie zachodni dba­
ją Q język, uczą się go. 'ćwiezą się w nim, 
r-ielcgnują i w:zbo!"3cała ie~o skarby. 

Sztuka mówienia P'Ubłicznego zuppt­
nie iest U nas zaniedbana. .' . . ,. 

~ , "'\." ~ 

----::: ....... _-

etr. t 

Nawet "Kurjer Poranny" przyznaje, że 
szczęśliwe zakończenie przed.nówka i wy 
brn!ęcie z najcięższej opresji walutowe~ 
należy przypisać nie nam, lecz zrządze. 
.11{U Opatrzności. 

Urodzaj nie zawiódł zatem oczeki­
wań mLn. Grabskliego. I kiedy się pa­
trzy na bieg- wypadków gospodar­
czy.ch w cią.gu roku bieżącego nasu­
wają się naprawdę dziwne analogje\ 
Oto, nie zdając soh;e nawet dokład­
nie sprawy, przeżyliśmy jakgdvby w 
naszej ~ospodarce rok 1920. Pogar­
szająocy się z miesiąca na miesiąc bi­
lans handlowy, nie ustający ani na 
chwilę odpływ walut ,; dewiz obcyell 
z Banku Polskie.go-

I oto rozs'frzygająco chwila! Tak 
falc ~dybv bój historyczny pod War .. 
szawą tvlko dokonvwuiącv się pra 
wie bez współudziału woli i "racy 
ludzkiej! 
Coby było, gdyby deszcze popadal~ 

jeszcze tydzień lub dwa tygodnie? 
Gdybv Polska po nieurodzaiu 1924 r. 
stanę.ła w obliczu drugiego jeszcze 
straszniejsze~!O nieurodzaju, n'ie posia 
dając już żadnych prawie rezerw wa 
lufowych? ... 

Deszcz jednak przestał padać i ma 
my urodzaje rekordowe! Jednocześ­
nie wybucha ostry zatarg celny z 
Niemcami. uważany powszechnie Zl:l 
fakt gospodarczo ciężki i niepożąda­
ny, ale zatarg ten hamuJe automaty­
cznie przywóz z N;emie<;. a w PO­
czątkowym okresie i z in. państw 
świadectwa pochodzenia, trudności 
znalezienia nowych. dostClwcÓW po 
stracie niemieckich 'i t. p,), 'itwarza­
jac w ten sposób niesJ>Odzl~wanv t 
niedający się jeszcze obliczvć co do 
swej wasd. czynnik oomocv waluto­
weJ. w okresie wł::J~nte norf 'Wzf!le­
dem walutowym naikrvtvczniciszvrn. 
k~edy wyniki zaoow!adaia,ce.IW sie u 
rodzaju nie mogfy ,ieszcze wywrzeć 
realnego wp!ywu na układ hi!ansu 
handlowe.go i pła'tnkzego. Jak Il.'dv­
by na ironję losu Niemcy Ch('RC nam 
uczynić zło. uczynili nam dobro. lak 
jak w 192{) r. rząd Sowiet6w swą 0-
fcn7.ywa na Warszawę stworzvt pod 
waliny M~zeg-o 7nar.zenia pańsTwo­
we.tro w f 1tropie. l m;mowoli t'ównleż 
nasuwa f.i~ mvśl, ?:e iedn:lk t. ?-w. 
..sprawiedliwość dziejowa" nte Jest 
słowem flM:h:twionem treści. żę ist­
nieie i działa! 

Błąd. jaki Dopefnia o.becnv gabinet 
francuski, ewaku11ją,C zazłębie Runry i co 
fając się z l;nji Renu. coprawda pod na- I 

('iskiem wydarzeń w Mar0kku i danej w 
Londynie 'Obietnicy - podkreśla ponow­
nie na p0os'tawie ni~foTycznych dowod6w 
.. Kuder Warszawski" 

Ewolucja polityczna w końcu grud 
nia skłon·aa Francję do usfępstw na 
rzecz Anglii i do zadeklarowania e­
wakuacji wzamian za wykonanie in 
nej klauzuli wersalskiej. dotyczącej 
rozbrojenia. Kompensaty za niedo­
szły sojUs.z amerykański przewidywa 
no początkowo w pos"taci mieJsco.we 
go przymierza obronnego z ,Anglią. ' 
mimo, że w styczniu r. 1922 p. Brian-d 
jako premjer uznał Je za niewysfar­
czaja<;e, g'dyż nqe obejmowały Pol­
ski. Stqd następnie wyłoniła się spra 
wa paktu z Niemcami. ,iako "namiast· 
ki' bezP'ieczcńslwa dla Francii po wy 
cofaniu się z linii Renu. 
Rzeczą jest oczy\Vista dla każdego 

trzeŻWD f)afrzącego na rze<;zy, iż la­
ka "namiastka" równa się przysło­
wiowej zamian'ie siekierki na kijek. 
wYdania potężnej pozycji ,\o"Ojskowe.i 
i politycznej wzamian za uroczyste 
przyrzeczenie wroll.'a. że .,już więcej 
ttlie bę-dzie" zachodniego sąsiada na 
pastował. Tak. chce ,.mądrość" poli­
tyczna rząodowej lewicy francuskiej, 
S!rontująca bezpieczeństwo sweJ oJ­
czyźnie na wierze w .. demołcracłę" 
niemiecką. 

Sprawa paKtu Drzybrala dzi§ roz­
mach światowy. Jakikolwiek jednak 
kształt przyjmie, pewttlem jest. że 7 is­

lnty swojej godzi w przymierze frnn 
cflsko~polskie. jeśli nie formCllnie to 
fl'ktycznie. Nietylko z powodu noli­
ifycznych i prawnych ograniczeń fran 
cuskiego prawa przemarszu przez 
"zagwarantowaną" Niemcom Nadre­
nje. lecz przedewszystktem prze7- co-

' fniecie punktu wYJścia . działań fran­
~usldch z potężnej pOzYcił Renu. - ~~;---
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Z DZ W F MU. 
Jak Edison, oszczędzając 150 dolarów stracił miljony. 

W roru ubiegłym Wiele pisato SIę i 
mówiło o frzydz;iesfulefuiej rocznicy po­
wstanIa filmu. Dala Ta jest cOKQlwiek n~e 
'ścisła, poni'ewa'ż wl'eJ,u wynalazców, nie 
lależnIe i:eden od drtl!giegQ pracowało nad 
skum;:fmowa'll1em aparatu kinowe,go. Wo 
be'! ~eg() ttlie można zu,pełll1ie seiśIe okreś­
'ił: daty powsTania tego najlpopularniejsze 
f O dziś "jubilafa". 

Nie byłoby osłaifecroie beZ!IYods.'fawnem 
:wierdzenie, że wynalazek kinemaTo'grafu 
uatuje się ud mku 1886, kiedy TQ pewien 
ameJ"ykań'Skri wynalazca, nazwiskiem Ed­
-.vard MU1'~bridge sK.onsT1"uov.nał aparaT zło 
-?ny z kilku aparaft6w fQtograficznych, 
H6re zdeimowały KQlejno jakieś ciałQ. bę 
;Jące w ruchu. 

Muybridge nazwał aparat swój szum 
nem mianem "Loo:praxcope", a ' poni,eważ 
':'lie mógł sam dać sobie radę w utdosKona 
leniu przyrzą:du, zwr6cit się d.o mł.odego, 
lelC'Z słynnegQ w tym czas/le wynalazcy E 
disona z prośbą Q pomoc. Ed,i'80n byt wite 
av akurat zajęły wyk0ńczeniem f~nogra 
fu, a ponieważ tkwil po U!Szy w robocie, 
"'J;e chciał naweot s/lys,zeć o wsp6łpracy. 

Do'piero w dwa laiTa potem, gdy fooo­
graf Edisona s,tar się przedmIotem nie­
~będnym w każdym domu, znalazł wielk.i 
wyna'lazca czas i' pie.ni'ąrdze na za:in'fereso 

, wani:e się wynalazkiem Muybridge'a. Po 
kój nr. 5, w którym ujrzały światło dzien 
ne wszystkie WVlI1alazki Edirgona. został 
'SZrCzelnll'e zamkn,jęły i odgrodzony od ca 
tego świata. 

Chociaż prace posuwały się niby to na 
tJrz6d, była jednak wielka trudnQść do no 
Konania w postaci braku surQwego ' mate­

. rjatu; dopiero kiedy mł-ody fQtograf, 
Geor,ge Casifman, dQstarczył wyma[azcy 
nowy małe.rjał, złożony z ceUulozy (.dzi­

; sieis'zy fi'lm) Edison z ako ftczy t całkowicie 
' PTacę. NQwy aparał' nazwał Edison "Ki­
: neffQskorp" i jeszcze w tym samym miesią 
cu(srerDieft 1891 r.) dał wynalazca do 0-

paTenłQwania'. W urzędzie pat,enlowym 
spyTano go, czy chce zabezpie,czyć swój 
WIYt1a·lazek ·i na EllIrOiPę. 

- He to ma kosztować? - spy:fal E­
.lison. 

- StO pfęódzfes1aJ dolarów,! 
, ' - Tak duiŻo? E, lo nie 'Qlpłaca Slę wca 

* Hpe 

QUIDO ANTONELLI. 

~~tatni uoler la~y ~imron~ 
Skandal, niebywały skandal! Caty 

T~ondyn jest J)orUSZQny nieszczęściem bie­
' 1nego Henryka, mówił lord Pulig-hton do 

, .. pana Pradbury. "Niechaj Bóg nas uchro 
ni przed p-ożogą, wękslaml i histerją lw­
biecą!" 

Znasz pan przyslowie : "Jaki pa, la­
ki szofer! -- uśmi.echnął się PradbUTY. 

Niepoprawny iwnis'tQ! -- wesfchnąl 
lord. -- To straszne: "lady Mand ucie­
kła ze swym rQsyjskim szoferem! G.cJ.ziei 
mogą obecnie się znajdować?" 

/ - Myślę, że pływają po "Jedn.ej z '0-' 
I wych romantycznych rz'ek Pirenejów, co 

tQ jak gnią-ce węże wi,ią si'ę ku morzu? 
Pływają? spytał lord Pulighfon zdumio­
"Iy. 
, -- Oto 1est osTaTnIa Wiadomość o nich 
)lrzyma1na przed gQdziną, rzekł mister 
~radbllry. wręczając Iowa'rzY.Szo,wi swe-

le, - odpowI:ed'ziat bez namysłu genJ.a'lny 
wynalazca. 

Gdyby EdisQn nie żałował wftedy tych 
1&& 

150 dolarów, byłlby dzi§ bogat'szy Q kilKa 
milj.on6w. 

P;·erwszym ar'tys'fą filmowym był me-

Dziwna moda. 
Czy ze względ6w oszczędnościowych? 

Motna wiele rzeczy zarzucić obe- du powodzenia jakiem się Cieszyły ich 
cnej modzie, ale trzeba jej przyznać adne twarzyczki I strojne syl wetki. 
jedno: jest niezmiernIe wesola. postanowiły za wszelka cene odwr6clć 

Czyż może bowiem nie doprowa- od siebie ogólną uwagę, p'rzebferając 
dzić do szału wesołości wIdok kobiety, sIę za brzydkich mężczyzn. Nareszcie 
która ubierając się na bal wkład 'l zdobędą pewność, ze nikt się niemi 
zwykły męski frak, z tą różnIcą, że, nie będzie zachwycał, bo z całą szcze­
jest bez rękaw6w, sztywny kołnierzyk rośćią przyznać im należy, że w tych 
i gors i męskie spodnie? "baiowych strojach· wyglądają obrzy· 

To "przebieranie sie" zaczyna w dli wie. 
ostatnich czasach stawać sIę coraz A może to tylko oszczędność, po-
bardziej niepokojące. legajaca na tem, że małżeństwo sora-

Coraz częściej ukazują się w ró- wiws~y sobie wspólną garderobę, ' bę­
żnych pismach fotograf je .słynnej ar- dzie wzajemnie pożyćzało od siebie 
tystki p. X. y: lub "p. Z. Y." w fraków, marynarek spodni... że ż;ma 
"stroju balowym Ił. Na fotografiach tych będzie ~ donaszała fi na codzień stary 
możemy ogladać podobizny mniej lub garnitur smokingowy męża? •• 
więcej brzydkich mężczyzn, domyśla- Stanowczo j€st to moda niezwykle 
jąc się z podpisu, że to są urocze, a wesoła i powinna wnieść w życie tra­
lansujące ostatnią modę kobiety, które chę humoru, któregO" nam tak po­
ostateczną rozpaczą olarnlęte z powo- wszechn!e brak! 

Czego żąda mąt od żony, gdy wróci do domu po pracy? 
Ciekawa w swoim rodzaju ankieta, 

jaką rozpIsała paryska dziennikarka 
na temat .czego wymaaa mąż od żony, 
gdy wróci do domu po pracy·, dała 
arcycIekawe wynikI. 

Gdy własnego męża zapytała: "jak 
byś ćhciał być powitanym w domu 
przez żonę, gdy wrócisz zmęczony pra­
cą do domu, lub z wesołą twarzą, pe­
łen radości, że ci się powiodły ·lntere· 
sy, czegobyś tał{ pragnął?" Ze zdu­
mIenia nie mógł wymówić słowa, le:;z 
po chwill rzekł: .. no, oczywiście, tylko 
zapachu smacznej zupki" . Drugi je­
gomość, sąsIad jej. który połowę dnia 
spędził na giełdzie rzekł: absolutnej 
ciszy". Inny znowu sąSIad, urzędnik, 
na to pytanie od powiedział z jowialnym 
śmieche'm na ustach: • gdy ja wracam 
do domu, chcę, by moje pantofle były 
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mu t.elegram. Ten czytał: 
Nr. 128.87 SB. Podróżni nie odnalezie­

ni. Depesza podpisana była przez jakiś 
urząd hisz.paftski. 

- Co to ma znaczyć, mister Pradbu­
ryP 

- 128.87 SB. jest to numer auta lady 
Simrog, którego szczątki wydobyto z 
jakiejś rzeki hiszpański,ej. 

-- A więc - nieszczęśde? -- zawQłał 
lord sttumiOl1Ym glosem. 

- Lady Somrong nie miala szczęścia 
do swegQ szofera! Myślała, że poZ/będzie 
go się z taką samą ła'twoś'Cią, z jaką pora 
dzila sobie z szalonym Charlem : Dickem 
O'Neil, który przez nią rozstali się z ży­
ciem. 

-- Nieszczęście - powtórzy! lord 
wciąż jeszcze .oszołomiony "Zabici?" 

_ Ostrzeg-alem lady Simrong przed 
'tym człQwiekiem. Z tego rodzajU ludźmi 
nIe łatwa jest 5prawa. Ow szofer byt 
przedtem oficerem i władcza krew płynę­
ła w je.go żyłach. 

- Widzę, że pan zna hliższe szczegó­
ły tej sprawy -- nalegał lord PulightQn -
jesz'Cze teraz nic nie rQzumiem. 

Mr Prabbury wydobył z kieszeni trzy 
liliowe listy. - Przeczytaj, kochany lor­
dzie. 

Tell o'two'rzyl pierwszy list 7 czyta!: 
"Najdroższy Predzie Pra.dbury! Pędzl­
my przez liiszpanję. Przez kraj niesły­
c.hanych światlem księZyca oblanych cu­
dów. Mój rosyj'ski szofer dmie w róg, jak 
bohater Roncesvałlu: tu! ,tu! tu! Odpo­
[wjada mv echQ z gór. Jedziemy tylkQ nQM 

na swojem miejscu·. Skromne wyma­
ganie. Pytanie to równlet skierowała 
do młodego, świeżo upieczonego mał­
żonka. OdpOWiedź jego brzmiała: .Kat­
dego Wieczoru, gdy wrócę do domu 
pIerwszą moją myślą jest, że już mi­
nęły czasy, kfedy mieszkałem w ume· 
blowanym pokoju· . Koniec końcem 
doszło do ostatecznego wyniku, że 
mężczyzna w domu widzi tylko swoją 
wygodę, swe egoistyczne zachcianki. 
Zaczęła już snuć pesymistyczne myśli, 
gdy tknięta czemś, to samo pytanie 
skierowała do m~ża swej służącej. 

A ten na to: Wielmożna Pani, 
tak źle mi na ś wiecie, tak nieustannie 
dokucza mi mój pracodawca, że naj­
większą rozkoszą dla mnie to kilka 
dobrych słów od żony·. Nareszcie 
nie - materjalista, nie wygodniś! uno-- ma WG-E 

cą. Słoneczne dnI. Aranjuezu r,ezerwuje­
my dla siebie. Pa! klaniaj się pan 101n­
dyftskim mg'ł'Om i memu mężowi. Mand". 

Drugi list brzmiał następuj~H'O: "Mój 
stary Predzi.e! Mężczyzna w moim guśc:e 
winien być z ojca r.osjanina i matki fran­
cuzki! Wlaśnie takim jest mój sz.ofer! 
Chłopiec ma niebywałą wprost fa:ntazję: 
wyobraża sQbie najsz8.leńsze Tze'czy, o 
których wy ze swą szkolną wiedzą nie 
macie pojęcia. I zazdrosny jes; wściekle. 
Nie znoszę jPd.lak żadnych .ograniczeń 
swej SWQbody. Jestem raczej zdecydo­
wana pozbyć 5:ę tego cz!owieka. My­
ślę, że wkrótce zawrócimy do domu. M", 

W trzecim liście pisala łady Simrog: 
"Mia!eś słuszność, Predzie, .ostrzega­

jąc mnie! Podró2 z tym szoferem była 
isfnem szaleńs'v\\ em. Bóg raczy wiedzieć 
skąd mu do r ')wy orzychodzą "tego rodza 
ju myśli. NacIeg:a, bvm rozwiodta się z~ 
swym mężem i p-oślubila go. WidQcznie 
atmosfera liisznanii tak mUl wptynęla. 
T\vierdzi, że ies'temipQ."o pierwszą mito­
scią. 

W zięfam jedn .lIc if,ozwi _l"ZP. mocno za 
rogi t otworz'Vlam mu Q'Czy na rzeczywi­
stość. Wpadt y,r sza t, 1:::t ('fY kazał mu za­
\pomnieć, iż jes'f na slużbie. Pafrzał na 
mnie t ak ziemi Qczvma, żem zaczeta się 
lękać. Wiem jednak. że jeśli się zdradzę 
ze swą bojC1źnią, 'tern g8;,lpm 'vvdam się 
w jego władzę. Jutro pl'zebrniemv Pire­
neje, pojulrz~ b ~dziemv w Paryżu, za 
cztery dni w Londynie (jeś'li się nic zlego 
nie stanie po drodze) i będę Qcz,ękiwać 
.pana z herbavką, Predzie, .odprawimy 

.. 

chanik Edi,s.ona, nazwiskiem Pred Orf. Ko 
stjum jego sktadal się z ręcz,nika, zwi.ąu 
nego w kszfalci:e turbanu i ze zwyk,łego v 
braJnia. Rola legQ polegała na robieniu kc 
micznych m~1fl i wykrzywianiu się. Pierw I 

szy ten obraz przy.n.iósł pierwszemu ar1y': 
cle tYllkQ sławę. 

M. 
.&!ZA @ 

Nie zostawiajcie otwar­
tych okienl 

(x) Onegdaj w nocy przez Qtwartb 
okno I piętra, dostali się niewykrycI dotąd 
sprawcy do mieszkania Marjana Kur:na­
towskiego, zamieszkałego przy uli-cy Ki, 
llńskiego 124 

Zlodzieje skradli rMne rzeczy warto­
ści kilkuset złotych, poczem zbiegli nie. 
zauważeni przez nikQgo. 

Borys ma szczęście. 
(w) W-czorajhzej nocy nieznaru dotą/' 

sprawcy usiłowali dostać się. do mies:łka~ 
nia Borysa Bobrowa, zamieszkałego przy 
ulicy Południowej 58. Złodzieje oderwali 
któd1(ę oraz prę': ielazny ode drzwi mie­
szkania, lecz zostali spłoszeni. 

Zawiadomiony o powyższem pobliski 
KQmisarjat P. P. wszczął poszukiwania. 

.,Nie udało ssę. panie 
Franciszku" ! 

(x) Do .odpowiedzialności sądowej p~ 
ciągnięto Rucińskiego Pranciszka, zamie- , 
szkalego przy ulicy 'Viznera 9, za wy- , 
s'tawienie fałszyweg-o zaświadczenia ns 
pobranie zapomogi z Państwowegu Pun­
duszu Bezrobocia, dla Marjanny Koło­
dziejskiej (WIznera 5) powyższego urzę­
du. Urzędnik pozna't iatszywe zaśw,iad, 
czenie, Q czem powiadomił XII Komisa­
rjat P. P., który wszczął dochodzenie. - ... 
siła się radością strapiona dziennikarka. 
Lecz po-dłuższym namyśle westchnąw< 
szy głęboko pomyślała: "czego właściwie. 
pożąda mężczyzna ostatecznie w do­
mu?" Nie jest że to przypadkiem to, 
czego mężczyzna poza domem, lub za ' 
dawnych młodych lat odczuwał naj­
Większy brak?-. 

. ~,----
LM ; --

przedtem jasnowłosego szofera. Paftska 
stęskniona Mand)". 

-- Jakież pa,. wniQski wysnu.wa z ty _1t 
listów? spyta! lord Pulinghton. 

- Zatytułowalbym te hisforję jako 
"Koniec lady Simrong" albo ,.Szalony 
szofer rosyjski" zresztą jak pan woli. lor­
dzie Pulighton. 

O samej katastrofie jednak niema pe", 
nych wiadomości? 

-- Nie ale mor.~ soK:: wyobrazić wszy , 
stka aż do n2ic!robniejszych szczegółów: 
przed trzema la!v . '~hatem expressem Pl 
ryż-Irun do Bayonny. Na p6łnoc p6ł­
wysptl Mervi~kir>!Yo tytany zgromadziły , 
wszystkie skaty i głazy świata. Pociąg ' 
brnął przez ~ 'łne niebezpieczeństw \1l~­
wozy gór kantabrvjskich. W dQle SZl1- I 

mią strumienie i potoki. Draga wiedzie : 
przez chwiejl'1', (' się mosty. Wjechali pew , 
nie na Vittori'O, -- pole brtwv QpromieniJ : 
ne sławą Wellingtona i tu pewnie biedny : 
szofer po raz Qsfatni pr6bow::-.: wzruszyć ': 
jej serce. Ona jednak przywQlała go do 
!porządku, a mQże sięgnęła po swą SZPic- , 
rulę... Wówczas zamroczyło 'tQ go i Pl! 
ścit maszynę wnT\ 'St ,ku przepasci.. MIU- : 
siałQ to być przerażające mnięcie - za­
kQl1czyt mr. Pradbury. 

Lord Pulig-h t,. i "tad chust'eczką zro· 
szone p01em ' czolo: - Dla Henryka bę­
dzie to cios straszliwy! 

_ :'H"~h ~ J;wurca chroni nas przed " '')-
żogą, zo.bowiązan.ia'mi we'kslomemi i k{)· 
biecą histerją, rz ,?kt m.1'\ Pradbury. 

tłum. Kr!. 
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~"ateczki sądowe. 
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[lama ma~ia Jomnłowej lło~liejU 
Biedni szopenfeEdziarze i rozindyczona właś­

cicielka kramu. 
Panna Elżbieta Wójcik jest wyższa po 

nad powszechnie panujące przesądy. 
~~yż koniecznie potrzebny jest do szczę­
SCta kobiec,ie stan małżeński? Można si ~ 
przecież urządzić o wiele lepiej bez cere­
monij ślubnych. 

Niktby tr · .. It::! m~ai pretensji do pan­
~y El.żbiely, że miała kochanka; mogła 
Ich mleć nawet dziesieciu. 

P anna Elżbieta z kochankiem swym 
\\'ybrala się pewnego dnia po "zakupy" 
do hal targowych przy ulicy Wschodnief 
Rzc,cz Jednak dziwna. iż wcale nie zabrali 
z s~bą gotówki. Trzeba zaznaczyć, że 
zaro wll'O panna EIŻJbieta jak i jej oblubie­
nice \vzbudzali wyg-Iądem swym pow~ ze­
::hn c zaufanie, prezenlując się nader e­
fektownie. 

W ielce ucieszyła się kupcowa Chana 
Rozcncweig, gdy do straganu jej zbliżyli 
si ę wykwintni państwo. Pani Chana u­
śmiechając się przymilnie prezentowała 
Kli entom towar w sposób ::wiecisty i o­
brazowy. 

KUPuJący jednakże marudzili, grze­
biąc niezdecydowanie wśród stosów poń 
czoch i innych drobiazgów galanteryj­
nych. 

Natenczas w sercu Chany Rosen­
~wa.ig- zaczęty się budzić niejasne pod ej­
'zenia, postanowiła więc z pod oka ob· 
scrować pilnie eleganckich gości. I oto 
ku 118jwY'Ższemu zdumieniu dostrzegła 'te­
g-o rodzaju manipula..:.ję: kupująca ściąR"nę 
la n i esposfrzeżnip (tak jej się przynaj­
mniej zdawało) 3 pary pończoch, z o­
burzeniem cisnęla na ladę jedną jarę, 0-

ś wiadczają. i ż cena ich jest zbyl wv­
g6rowa'ną; jeśli zaś ku~cowa nie 
sprzeda ich taniej, lo nie kupi nic. To m6 
wiąc, zabierała się isto'tnie do opuszczeni'a 
straganu. Pani Chan -:. Rosencwajg fo 
kobieta energiczna: za nic sobie mając 
wielkopański szyk l gest kupującej, rzu­
ciła się na nią i wyrwała owe 2 pary 
ściągniętych pończoch przyczem jedno­
cześnie "rozwarła pysk". Daremnie usi· 
lując wyzwolić się z chwytliwych rąk 
pani Ohany Elżbieta WójCik uderzyła ją 
elegancką p .rasolką. Uderzenie to j-ed­
nak wY'warło skutek wręcz przeciwny: 
kupcowa wpila się je~ · 'ze zajadlei w su­
knie "szopenfeldziarki", wydając przy 
tem okrzyki tak przeraźliwe, że kto mial 
ręce i nogi biegł na miejsce wypadku. 

O ile ch Jdzi o kochanka panny El­
żbiety, to ten czynnego udziału w walce 
nie braI; mial właśnie zamiar salwować 
się przezornie ucieczką, gdy oto zjawił 
się policjant. Z trudem rozdzieliwszy 
walczące z sobą elegancką damę, paChIH\ 
cą jak sklep perfumeryjny i zakrwawio­
ną mni,ej przyjemnie woniejącą .kupoową 
przystąpił do przeprowadzenia rewizji 
osobistej "amatorskiej pary". Wobec te­
go, iż nic podejrzanego przy nich nie zna­
leziono, wstali zwolnieni. Mimo to, Cha­
na Rosenzwajg wniosła przeciwko El­
żbiecie W 6jcik skargę do Sądu Pokoju 8 
okre&1l o pobicie. 

Sąd skazal pannę El:ibielę, po przeslu­
chaniu świadków na 7 dni aresifu, względ 
nie 50 z1o'tych grzywny. 

~a-włcz. 

, Hnlnno'w ;'~!i~O~!:!: Koncert popularny 
~ ~ Jutro o g. 11 rano Poranek muzyczny 
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laczego? 
Wszyscy trzej goście byli 

n';ą zachwyceni, lylko f'rancis Markrute 
był zanadto zły z powodu jej spóźnienia 
się, aby w pierwszej chwili zwrócić uwa 
gę na jej wygląd; ale nawel on musiał 
podczas prezentowania jej gości prz.y­
znać, :ie nigdy nie prezentowała się tak 
doskonale, jak dz:;siaj. 

Scena w bibliotece przed pół g'odziną 
zakończyła się bardzo burzli\vie. Zara nie 
mówiła dużo, ani nie skrywała swego nie 
zadowolenia. Zgodziła się na proponowa 
Ile matżeń5two, jeżel'; obcy mężczyzna te 
go sobie ŻY.CZył, ale chciała wiedzieć, dla 
czego on się decydował na ten krok. 

Gdy się dowiedziała. że jest lo interes 
ubity między dwoma mężczyznami i że 

' ona otrzyma duży posag, ogran'iczyła wy 
rażenie swej pogardy na ironicznem ścią.g 
nięciu ust. 

Gdyby była wieuziała, że wrd Tan­
kred już odrzucił jej rękę a jej wuj opierał 
się w swych obliczeniach tylko na swojej 
z.nakom;tcj znajomości ludzkiej natury. a 
szczególnie lorda Tankreda, byłaby może 
(zuła się upokorwną. 

Młody lord przyszedł punktualnie z u 
derzeniem godziny ósmej, co nawet u ni.e 
!?;O była rzadkim wypadkiem. Od chwili, 
gdy opuścił Marcruta, nie przestała go 
dręczyć ciekawość zobaczen'ia sioslrzeni 
cy starszego przyjaCiela. 

Co to była za kobieta. która się godZli 
na 'małżeństwo z 1X1Pel.ni.e obcym mężczy 

zną, wyt~cznie lylko dla lego stanowiska 
społecznego i tytułu? Kwadrans, jaki mu 
sial czekać na jej przyjście, wcale go nie 
uspoko·;t. Ody drzwi się olworzyły i Zara 
weszła, spojrzal na nią z g'łębokiem zai,n­
teresowaniem, odetchna,ł glęboko i po­
szedł kilka kroków naprzód. Z zewnętrz 
neg-o wy,glądu przynajmniej wydala mu 
się nadZwYczaj sympatyczna. 

Ale gdy go przedstawiono i ich oczy 
spotkały się, zdziw.;t si,ę, zobaczyWSZY 
głęboką nienawiść, jaka z ni,ch bi'la. 

Co fo wszystko miało znaczyć? f'ran 
cis musiał chyba ulec halucynacji. Jakże 
moglaby patrzeć nań w ten sposób, gdy 
by rzeczywiścia miala chęć wyjść za l1':e 
gO zamąż? To go in"trygowalo i podnie­
cało. 

Zara nie odezwała się ani słowem, gody 
szli do stołu; ale lord Tankred nie należal 
do tych niedoświadczonyoh, kf6rych'by 
można milczeniem odslraszyć. Z łaN'o­
ścia światowca rozpocz~t konwersację o 
codziennych sprawach. W o dp'owiedzi na 
swe pytania o'trzl'l!11ywtał "tylko krótkie: 
'tak, albo: - nie, zaś "król kolejowv". po 
jej drugiej slronie nie mógł się wcale po­
szczycić większym sukcesem. Najwięcej 
złościlo lorda Tan'Krcda przeświadczenie 
że ona nie była v.lICale głupią. a on nie lu 
b:'ł, aby go kobie'fy lekcew:ażyły. Podob­
nego wy.padku n.ie mja,t w dolychczaso­
wem swem życiu. 

Obserwował ją dokładnie. Nie widzlat 
ni:g-dy 'tak białej cery, a układ Jej twarzy 
w1zbudzaf jego niekłamany zachwYf. Na­
wet przy silnem bo·cznem świet1e nie pa­
dal żaden charakteryslyczny w t ak':ch 
wyoadkach cień, ~bowiem \V5zy-sitkie li-

dnia 2/i lipca 1926 rokn , 
Atr. Ii , 

Smiertelne zapasy dwóch kobiet. 
"Perpetuum mobile" nóg, rąk i jęZYków. 

Arbitrem - funkcjonarjusz policji. 
~ . {w) . ~cz?raJ mieszkańcy domu przy 
u.lIcy KIlmskiego 229, byli świadkami ni-e­
łada sensacji. 

. "'! domu tym wynika kłótnia między 
Otyl.Ją Cenkner, zamieszkałą tamże a 
Peleg.lą Hajduk, bez stałego miejsca · ~a-
mieszkania. . 

WOjownicze nie,wlasfy po wymienieniu 
calych seryj bardzo nieparlam.entarnych 
wyrazów, wzięly się do rękoczynów. 

wia~y darly się za wlosy, drapały gry­
zły l }ropały, ku uciesze lokatorów domu 

~rzybyły na miejsce bójki funkc;r ~ . 
nanusz ~. P. położył kres walct. ' 

Ceni!nerowa zbiegła, a na pobojowiskl' 
po~o~tała w kaluży krwi bezdomna "P e­
legJ~ '. którą ~ekan. pogotowia odwiózL , 
w sfame OSłabIOnym. do Zbiorni Miejski ę; 

. Cenk~wską POCIągnięto do odpow; 
dZlalnoścl sądowej. 

Posypały się razy, rozwścieczone nie-
...... Ea~ __ .. __ .. __ .. ____ ........ ____ .. _, .. X ____________ • 

Dzień w Łodzi. 

Urwanie palców. 
(w) W dniu wczorajszym uległ nie­

szczęśliwemu wypadkowi robotnik tarta­
ku Adolfa W c:gnera" mieszczącego się 
przy ulicy Rokicińskicj 53, niejaki Stani­
slaw Binas, zamieszkały prr ulicy NI­
skiej 8. 

Binasowi, Który 'uległ oberwaniu pal­
c6w lewej ręki, udzielił pomocy lekarz 
pogotowia pozostawiając go na miejscu. 

Pies antysemita. 
(x) 19-1etni Ohaim Padoms'ki, mieszka­

niec domu przy uli,cy Brzezińskiej 57, 
przechodząc przez pod w6rze domu przy 
uJ.icy Wolborskiej 33, zostal dotkliwie po· 
gryziony przez psa, będącego własnością 
mieszkańca tegoż domu Chaima Wróblew 
skiego. 

Padomski odniósł ranę nogi i ręki. 
Wróblewskiego pociągnięto do odpowie­
~~·ialności sądowej. 

Podejrzany proszek 
w szklance. 

(x) Góral Wawrzyniec, mieszkanie\: 
domu przy ulicv Gdańskiej 4 zgtosU się 
onegdaj do IX Komisarjatu P. P. i zamel­
dował, że żona jego Józefa usiłowała go 
otruć. Mila "połowica" wsypała mężowi 
do szklanki z herbatq jakiegoś proszku, co 
ten jednakie spostrzegł. 

-:s:-' 
MI wg'. 

uje jej oblicza były miękkie i zaokrąl&'lo­
ne. Nagle ogarnęJa go j.akaś dzika chęć 
dotknięcia jej, wzięcia jej w swe ramiona 
rozpuszczenda jej wspaiIliatyoh włosów i 
pogrzebania w nich swoje! twarzy. A nie 
można było zwykle za'1'zucać mu zbytniei 
zmysłowości, któraby się zapa'lata na wi 
dok lada piękniej.szej l:wa:rzycziki kobie­
cej. 

Prancis Markrute obserwowa't sy;lua­
cię, rozmaWllają.c tymczasem ze s'Woim są 
siad-em. Był zadowolo1ny. W rez:ułtacie by 
ło może nawe.t dobrze, że Zara przyszła 
tak późno. Przypad.ek okazyw;at często­
kroć takiemu ru1ynowanemu gracwwli, 
jak 00, swą pomoc. Jeżel'; ona tylko za­
chowa sw6i obojętny wWląd, a na to się 
zanosiło, to może cab sprawa da się ure 
gulować jeszcze dzisiejszego wieczorn. 

Lordowi Tankredowi nie udało się 
wciag-,na,c Zary do rovmowy w ciągu ca­
tego obiadu; był też niezwykle podnieca 
ny z tego powodu. Skoro tylko okazało 
s·ję to możHwem po deserze Zara opuściła 
fyokM; jej oczy, które SpOtkały się z jego 
wzrokiem, w ohw.ili, gdy g'l'z.ecznie otwie 
rał drzwi p.rzed niq , pataty znowu szyder 
stwem i nienawiścią. 

Gdy wracał na swe miejsce serce bilo 
mu g'w.altownie w piersi. Podczas długiej 
i nudnej dlań rozmowy o Kanadzie, w ldó 
rej Marcru,te z dużą z,najomością rzeczy 
i dokładnie wzstnąsnąt lr\vestję najlep­
szego spożyitkow:an';a kapitału, czul lord 
TanKred, jak ta kobiela nieobecna w :tej 
chwili coraz więcejg-o o,panovtywała'. 
Nie interesował sie Już W'calewięcej wido 

. karni wyjazdu do kolonji ,; zdobycia lam 
majątku. Ody WTe8flCi~ WlSZys.cy udałi si.ę 

Kradzież w pociągu. 
(x) Piotrowsk'iemu Józefowi mieszkaćl \ 

co w! Buzymina skradziono, ~ pociągu 
pomIędzy Pabjanicami a łodzią z kieszenI 
portfel zawierający pr6cz dovlodu osobi­
stego i wartościowych papier6w 540 zh 
tych. 

Powiadomiony o dokonanej kradzieży 
Urząd Śledczy wszczął energiczne pOszu­
kiwania. 

"Szukaj wiatru w pOh(' 
(w) W dniu wcwrajszym do V Kom: 

sarjatu P. P. zgłosH się Chaim Czernia­
kowski, zamieszkały przy ulicy Cegielnia 
nej 68, który doniósł o kradzieży dokona-
1/1 ej przez służącą niewiadomego nazwi· 
ska. 

Onegdaj ,C. wyszedł z żoną z mieszka­
nia; skorzystała z tego służąca i skradła z 
szafy 900 złotych, oraz inne wartościowe 
rzeczy. 

Odszukaniem służącej-złodziejki zaję­
ły się wladze bezpieczeńsfwa. 

Męty nocy i dnia. 
(x) Do V Komisariatu P. P. spro\vadzLJ 

no onegdaj niejakiego Józefa Tarnowskie­
go, bez stalego miejsca zamieszkania ; ,J 

wodów osobistvch. 

Pociągnięto do odpoWiedzialnOŚCI ~ . 
dowej Alfonsa Primasa i Broni3ława Sz , 
mańskiego, obu be?; stałego miejsCłJ za­
mieszkania za wałęsanie się po ulicach 
miasta. 

Do VI Komisarjatu P. P . sprowadzono 
27-letnią Ja:błońską A'l1nę, bez statevo 
miejsca zamieszkania i dowodów. pode;­
rzaną o uprawianie nierządu. 

Jablońską przesłano do Urzędu Sani­
tarno-Obyczajowego, a pozostałych za­
trzymano w areszcie. 

-(1)-

na g6re i Tankroo już na schodach UlSly­
szał odlegle tony Czajkowskiego "Chan­
son 'triste", powziąl nagle postanowienie 
pójścia do n';ej i rozm6wienla się z nią. 

Zara siedziała przy fortepianie w gtę 
bi sallonu. Z dużej lampy padało przyćmio 
ne światło na jej bialą twa'1'Z i okrągtą 
szyję; jej ręce i ramiona, które były odsłc 
nięfe, mialy odcień Kości słoniowej, zaś 
czarne, aksamitne oczy kryły w sobie ca 
ty ocean cierpienia. 

To była melodja, kif6ra lubiła jej mal­
Ka i ona grała ją teraz, aby uitrwaUć swe 
postanowienie poświęcenia SIle dla sweg-o 
małego brata. 

Spojrzała na lorda TanlCrreda, gdy ter. 
wszedł do salonu. Nie znała dobrze an­
gie1skiego lypu, aby móc z wyglądu o­
sądzić wartość człowieka; wi'dziata tylko 
że fizycznie wyglądał dOSKonale, był n'lE' 
wątpliwie silny ... i może okmtny, iaJ{ in­
ni. 

Wyraz lej 'fW'arzy zmienił się, gody przy 
szedł bliżej i oparł s'ję o forfepian. Ból w 
iej 'oczach znikt, a jego mie}sce zajął dzi­
ki upór: palce jei biegały po klawialfurze. 
jakby UJkąlSzone l}rzez 'fanmle'lę. 

- Pan! iest dziwtna kobieła - rzelC' 
lord Tankred. 

- Ja dziwną? - odparła przez zęby. 
- Ludz;ie. kt6rzy znają. s·lę na rzeczy, po 
wiadają, że my wszyscy jesteśmy czasa 
mi !>zaleńcami. Ja szczególnie mam 1)0-
w(-td. aby być szalona dzisiejsz.ego wie­
czora. 

Po grzmiąlCem zaKo'ńczeniu, wsftata J 
poszła przez pok6L 

D. c. n. 
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łal8u~i na tOfn ~elenow~kim. 
Przed startem mistrza Polski w Łodzi. 

Ruchliwe Stowarzyszenie Sportowe 
"Union", którego zawQdy kolarskie urzą­
dzane na lorze w Helenowie ściągają zwy 
kle tłumy publicznQści, dokłada wszelkich 
starań, aby wyścigi le wypadfy jaknaj­
okazalej. W najbliższą niedzielę urządza 
"Union" zawody z udział'em najlepszych 
polskich kolarzy z mistrzem .Janem La­
mrskim (Cracovia) na czele. 

Łazarski. Już samo nazwisko mistrza 
Polski fascynuje tłumy, okalające żywym 
murem głów lor kolarski. Jeszcze dwa 
lata 'temu byt on kolarzem mato znanym, 
jakich dziesiątki mamy w każdem mie­
ście. W biegach, do których stawał on 
podówczas przychodził zwykle jaku 
pierwszy ... ale z końca, jc:k sam to opo­
tviada. Tren')wać do wyścigów toro­
wych zaczął dopiero w styczni'u ubiede­
go roku, na skutek usilnych zalecań ze 
..:frony zagranicznych kolarzy, przyjeż­
dżających do Polski, którzy się na nim 
oierwsi poznali, rokując mu znakomitą 

przyszłość. I nie pomylili się, gdyż 

wkrótce już zd0bywa on po raz pierwszy 
taszczytny tytuł mistrza torowego Rze­
czypospolitej. Sukcesy na torach war­
c:zawskich i łódzkich poprzedzają jego :-na 
komite wycz"ny na lorze Bufallo w Pa­
~y;'u, które wsławiły imię Polski. Rów­
nież i na zeszłorocznej Olimpjadzie spisał 
się on nadzwyczaj dobrze, osi4gając dla 
(~olski honorowe miejsce. 

Tegoroczne mistrZOStwa Polski, roze 
grane przed tygodniem w Warszawie za­
stały Łazarskiego przyg-otowanego do 
walki. Po pilnym miesięcznym l'renin­
gu w Paryżt: i zwv~i('s f.\Vie w 'tamtej­
szych zawodach zdobywa on po raz dru­
gi tytuł misf:-zoski. 

Publiczności łódzkiej nie jest Łazar­
ski nieznany. W roku ubiegłym brał on 
udział w urządzonych ;csknią międzyna­
rodowych zawodach-, ',; których odniósł 
on wielki tryumf nad oierwszorzędnymi 

kolarzami francuskimi. 
Rousseau, Perrine i WiI1ems musiell 

sie uznać za pokonanych, odstpflUjąc ta­
zarskiemu pierwsze miejs.ce w "Międ_ v­
narodowem Criterium Sprinterów". 

Jak więc widzimy misfrzostwo Rze· 
czypospolitej w godne l:ostałQ się ręce. 

Oby też ,; nich jak najdżulej pozoslal0. 
Prócz Łazarskiego weźmie udzial w 

zawodach elita polskich kolarzy, sami zna 
ni już I zagranicą kolarze, a rniarl'\wide: 
Szymczyk, St~nkiewicz, .. Stei", G .. rlcy f 
Baftodziejski, jak również wszyscy tódz­
cy kolarze z mistrzami Millerem 1 Szmid­
tern na czele. Za wody powyższe będą 
ostafnią próbą sil naszych kolarzy przed 
wyjazdem na zawody o mistrzostwo świa 
fa do Antwerpji, w których prasa zagra­
niczna przypisuje Łaz:'..rskieml1 {ll;rOml1~ 

szanse. (s). 
. -01--

Verdun --- Paryż. 
W dni'll francuskiego świę'fa narod.o­

),rego zorg-anlzowala redakcja pisma .. Le 
Journal" bieg- rozstawny Verdml - Pa­
• yż, a lo dla przypomnienia francji o bo­
haterskiej walc" jej synów stoczonej z 
,1ajeźdzcą w obwnie ojczyzny. Impre 4 

~a ta, urządzona na wzór urządzonego 11 
"'as w dniu Z-go maja biegu Łódź - War­
c;zawa, wypadła ·nadzwyczaj okazale. 

Trasa biegu wyznaczona 293 klm. 
szła po "świętej drodze" od Verdun przez 
~eims do Bpernay, Meaux do Paryża. 

W biegu wzięło udział sześć drużyn 
'"lO pię6dziesięciu zawodników, czyli, że 
razem wraz z zapasowymi przeszło trzy­
-:tu lekkoatletów. Dwie druźvnv wystawil 
Paryż. Jedną miasto Amiens, LilIe, Rouen 
l'4anfes i Renne. Czwartą miasto Lyon­
Jrleans-GrenQble - Clcrmont - ferrard­
Blois. Następne dwie sztafety składały 
bię z mieszkańców Alzacji i Burgundji,­
.Iako te'Ż Tuluzy, Bordeax, Marsylji, 
3iaritz itd. 

27 minut po północy w dniu 13-go na 
14-go lipca, t znaczy w dniu święta na­
rOnOW0go wyszli z Verdun pierwsi zaworl 
r.icy w liczbie sześciu, trzymając w ręku 
zaralo'1e pochodnie, aby je po sześciu ki­
lometrac:h oddać następnym. Obraz był 
naprawdę bud'lljący, nawet najwięksci la­
'tcy stali się zwolennikami sportu. Przed 
za.wodnikami jechały auta oświetlając 
drogę, na nautach tych leżały pęki kwia 
lów. pOIlnych, zerwa,nyoh na polach bi-

rew które naslępnie złożono na gro:b~a 
Nieznanego No tnierza. 

O godz. 4 po pot wpada do Paryża 
ostatni zawodnik pierwszej ZWYCięskiej 
sztafety A, trzymajqc w lewej ręce zapa­
loną pochodnię, która wędrując przez pięć 
dziesiąf rąk dostała się z Verdun do Pa­
ryża. W prawej ręce trzymał on bukiet 
k\viatów. Wśród grobowej uroczystej 
ciszy składa Bonlemps, gdyż on byt 
pierwszym, lak pochodnię, jak I bukiet na 
płycie NieznaneRO Żołnierza, oddając w 
len snosób hord prochom pole .złych. 

\Vzdłuż calej kasy, mimo pory nocnej 
stały 'tłumy ludzi. witających owacvJnie 
przebiegających przed nimi z,awodników. 

Wynikli techniczne tej giga1l1lycznej im 
prezv przeds-tawiają się następująco Zwy 
ciężyła drużyna I w czasie 16 godz. 20 m. 
3 sek. Drugie miejsce zaję.ła drużyna ozna 
czona numerem pięć, przebywając całą 
przestrzeń w czasie 16 Rodz. 38 min. 20 
sek. Trzecie miejsce przypadło , d-rug>iej 
drużynie paryskiej (16 godz. 43 min. 10 
sak.) Dalsze miejsca zajęty drużYll1Y 4, 3 
i 6. Które przybywały w odsfepach kilku 
minutowych WG Łuk Triumfalny. 

Warto zaznaczyć, i'Ż odstęp pomię.dzy 
drużyną zwYo;ęską a ostalnią wy.nosit za 
ledwie piećdziesiąt minut. Bieg ten, który 
da'! wyniki wprost nieoczekiwane odby­
wac się bę.dzie już stale \Vi OOI;u święta na 
rodowego. . ' . 

t . _._' v' '>4~,' "",_ .... ~ __ ........ _-_.~, 

Jak siła woli zwycięża słabe ciało. 
Mistrzostwo w ojczyźnie rekordów. 

Mlstrzosfwo lekkoa'tletycz.ne Ameryki 
rozegrane w San francisco rzuca nam 
raz jeszcze jaskrawe światlo do jakiej per 
fek'Cji doprowadzono tam sport i jakie nie 
wiarog-odne wyniki osiąga się pod nie­
bem przesycone m rekordami. 

V\T biegu na 100 yardów zafriumfował 
19-1emi frank Hussey w 9,8 sek., Niemiec 
amerykańSlki Scholtz zdobył pierwsze 
miejsce na 220 yardów w 20,8, a 440 yar 
dów 'WlYgrat nikomu nieznany C<Jok w 
49,2 sek. 

W biegu na przestrzeni 1 miN angiel­
skiej nie zdołał pierwszeństwa zatrzymać 
dla siebie weteran Joe Ray I musiał kapi­
tulować przez jednorękim pastorem Ray 
Buker, który podobnie. jak szkot Uddel 
rzuca karjerę s,portową i wraz z hrafem 
swym wyjeżdża jakQ misjonarz do Chin. 

fa.ntastyczny czas uzyskał w biegu na 
440 yardów słynny Olimpijczyk Taylor: 
zuiylkowuje na ten arcytrudny biei 53,8 
sekund. 00 oznacza nowy rekord świa-

łowy. Taylor przebiegł ffę przestrzeń nr;. 
raz w 52,6 sek, podczas biegu przew.r6-
cil jednak jeden plolek. Tym razem uda­
ło się bez potrącenia. 

Jeśli się zważy, że u nas 402,25 m. na­
wet bez płotków mało kto potrafi prze­
biec w 53,8, rekord Taylora musi przejąć. 
głębolciem zdumieniem nad niewyczerpCl 
ną silą ludzkiego organizmu, wysiłku i wc 
li. 

W skokach uzyskano również rezultp 
ty przyprawiające o zawról gtowy. Stu 
dent Hubbarl. murzyn. skoczył 7,73 w da' 
a Osborne 2,7 w"Z;wy'Ż. 

Niemniej imponujące są wyniki w rzu­
lach. W dysku Houser osiągnął 47,20 m.\ 
w ku'li 14,27, Boma zaś rzucił oszczepem 
65,19 m. 

Gdzie jesł kres ludzkiej możliwości , 
chciałoby się zapytać, słysząc o tych W\ 
nikach, graniczących zaprawdę z fanta­
zJą i zmyśleniem. 

-:-!-!-!-

Nie mogą się nigdy spotkać. 
Dempsey i Wills na oceanie. 

tIarry Wills. czarnoskóry mistrz pięś 
ol, którego amerykańskie wladze bokser­
skie wYznaczyły na przeciwmika Demp­
seya w walce o lytuł mistrza świata. nie 
może ... spotkać swego rywala. 

Gdy ~a·padta ta ważma decyzja Bo­
xing-Commission Dempsey bawi't w Eu­
mpie, odbywając ze swą żoną podróż po 
śluhną. Wills nie namyślając się długo 
s';adł na sitatek i ruszył na posrokiw8Jnia. 

Ale w rej chwili z drugiei strony ocea 

nu wstę.pował również na pokład Demp· 
sey. Parowce rozminęły się wśród prze­
pisanych pozdrowień i sygnałów... Na 
dwu pokładach stali dwaj wie'lcy rywale. 
Być może szukali siehie oczyma, ważyli 
szanse nieuniknio!Ilego spotkania. myśleli 
o wąskim ring-u, na kt6rym staną kiedy~ 
tuż przed sobą, niedzieleni' żadną prze­
szkodą. 

Dempsey .; WHls wylądowali szczęśh 
wie - na dv,,'U różnyoh półkulach. 

Koszty powietrznel podróży do Ameryki . 
Dr. Echou1er, dowódca ZevpeHna L. R. 

3, określił na wykładzie, wygłoszonym w 
londyńskiem. królewskkm T-wie lolni­
czem, koszly przewozu jednego pasażera 
na 600 dolarów. Przy lej sposobności pre -

legent zaznaczył, iż wobec ostatnich udG 
skonaleń lechn'Icznych, niebezpieczeń­
stwo podróży powietrznej zmniejszyło 
się do minimum. 

---01--

MM 

Kochliwy lekarz radomski. 
Dr. Siennicki znowu nałoży' na siebie malżeń· 

skie okowy. . 
Lekarz radomskI, dr. Wacław Sien­

nicki, głośny ze swojej niedawnej afe­
ry małżeńskiej, dał znowu znak życia 
o sobie, zawsze w swoim stylu. W r. 
ub., jak wiadomo. przeszedł dr. Sier­
nicki na judaizm i poślubił żydówkę, 
pannę Z3rzewską, poczem zaledwie po 
paru tygodniach rozwiódł się i miał 
podobno znów powrócić na łono religji 
katolickiej. Obecnie wstąpił dr. Sien­
nicki po raz trzect czy czwarty w zWią-

zek małżeński w Warszawie. Śwlad­
cza o tern nadesłane zawiadomienia 
do ' Radomska tej treści: .Józefa Ko­
bylańska l dr. med. Wacław Slennickl 
zawiadamiają niniejszem, że ślub ich 
odbył się dnIa 14 lipca 1925 w War­
szawie. • 

Mieszkańcy Radomska oczekuj '1 
z zaciekawieniem przyjazdu państwa 
młodych I ujrzenia nowej damy serce.. 
kochliwego lekar~a. 

---::---
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lyto i pszenica legły juz pokotem. Tylko owies i Jęczmień jeszcze dumnie 
wznoszą głowę. ale wkrótce podzielą los swych braci~ . 

Urodzaje wspaniałe - wola cala Polska i raduje się sercem calem. 
Ze wsi donoszą: 
Żniwa, po 20 lipca odbywają się w 

całej pełni. Na polach rojno i gwarno. 
To ludność wiejska w pocie czoła pracuje, 
aby korzystając z pięknej pogody, jak I)aj­
prędzej zwieźć zboże do stodoły. Zni· 
wiarki i wiązałki, kosy i sierpy są czynne 
od rana do nocy. Pogoda dopisuje, sto­
doły rosną, pęcznieją, zapełniają się at po 
szczyty pełnymi i pięknymi snopami żyta 
i pszenicy. 

Tylko owies i jęczmień leszcze hardo 
podnoszą głowę na pniu, ale i one już źółk­
ną ze znaczną szybkością. wkrótce więc 
l te gatunki zbóż podzielą losy swoich 
współbraci. Jeszcze dwa tygodnie, a na 
polach pozostaną same rżyska. 

W mniejszych gospodarstwach rol­
nych przy sprzątaniu zbiorów do stodoły 
przeważa praca rąk wieśniaka iwieśniacz 
ki. W większych praca maszyn. Coraz 
częściej stosuje się nawet w średnich ma­
iątkach, parowe młocarnie. Zboze zamiast 
zwozić do stodoły, młóci się w polu, ze 
słomy robi się na miejscu sterty, a samo 
ziarno zwozi do śpichlerzy. Jest to tak 
zwany system amerykański z tą tylko róż­
nicą, że mieszkańcy drugiej półkuli świata 
'Słomę palą. 

Tutejsze ziemie są lekkie miejscami, 
hardzo ubogie piaski, ale mimo to urodza­
je mamy dobre, ludność wiejska ogólnie 
jest zadowolona ze swych zbiorów, jako 
~et z dopisującej pogody. 

W roku obecnym niema prawie ta­
kiego zakątka w Polsce, któreby mogło się 
uskarżać na złe urodzaje. Jedynie chyba 
,niejscowości dotknięte powodzią miałyby 
~u coś do powiedzenia 

W stosunku jednakte do zbiorów 
og6lnych, że się talr wyrażę: na bilans 
zbiorów calej Polski powyższe straty, jak­
kolwiek dotkliwe dla pewnych stron, nie 
odbiją się znów tak bardzo. 

Wojewoda poleski gen. Młodzianow-
4ki oświadczył jednemu ze wsp6łpracow­
/1ików prasy warszawskiej, fe w calem je­
go województwie zbiory przekraczają prze­
ciętny poziom, te nawet miejscowi ludzie 
nie pamiętają tak pomyślnych żniw. 

Dzięki ostatnim dniom pogody znacz­
!ta część zboża jest jut zżęta, a część 
zbiorów nawet przewieziono do stodół. 
Ludność patrzy z otuchą w przyszłość j 
pragnie po ukończeniu tnlw przystąpić do 
odbudowy zagród i domostw na tych te­
renach, gdzie wskutek zniszczenia wo:en 
nego włościanie mIeszkają jeszcze w le­
piankach. 

Tak się przedstawia sytuac:a na od­
ległych kresach wschodnich według opin;i 
p. wojewody poleskiego. Kresy zachodnie 
przynajmniej na równi z kro wschodnimi 
mogą być dumne ze swych zbiorów. 

Sposób uprawy ziemi na kresach 
wschodnich jest jednak znacznie prym!· 
tywnieiszy niz t1 nas. Kresy W~chodnIe 
mają gospodarkę • ekstensywną, z małym 
nakładem kapitału, znacznie gorszem na­
wozeniem itp. Na Kresach Wschodnich 

,jeszcze niepodzielnie królUje sierp i kosa, 
podczas tego, kiedy u nas żniwiarki po­
"iadają nawet średnie gospodarstwa. 

* * 
Jak to wszyscy odczuwamy na włas­

nej skórze - mamy juz od dłuższego cza­
JU olbrzymie upały, które mieszkańców 
miast, (te niedolężne stworzenia, nie umie­
jące niejednokrotnie odróżnić żyta od kala­
repy), wypędzają do uroczych miejscowo 
ki letnich. 

Podczas gdy w najgorętsze dnie wie· 
śniak pracuje w pocie czoła, aby . jaknajle­
piej zebrać zboże do stodoły, mIeszczuch 
rozkoszuje się wodą j słońcem na pIatach 
l1ajHiższych rzek i Jezior. Podczas wę' 
drówki, a właściwie podczas ucieczki przed 
upałami, koleją, samochodem czy rowerem, 
na wieś, widzi się po drodze zięte ł~ny 
z!.><,)i..a, ogorzałe lica i tęgie bary rolmka, 
ZWQżącego pełne snopy żyta do stodoły. 

Widzi się urocze wieśniaczki wiątące sno 
py zyta, wzgl. podawające je na furę. 

Nie znam bardziei estetyczneg(l wzru­
szenia, jak widok zniw w słoneczny dzień 
lipcowy. Oczywi&cie gospodarcze znacze­
nie dobrze udanych znlw jest stokrotnie 
wit:ksze. 

Że bezpo~rednie wraienie, jakie się 
odbiera przy porównywaniu stopnia uro~ 
dzaju w poszczególn)'ch miejscowościach 
Polski jest trafne najlepszym tego do-

wodem jest fakt, :Ze ceny na zboźe ch]e~ 
bowe' na giełdzie spadają, a przewiduje się 
jl!szcze dalszy spadek. 

Otóż to powinno radością napawać 
serca każdego Polaka. ' Jeżeli ceny na zbo­
że i mąkę spadają. to oznacza. że sprzęty 
wypadły niezwykle pomyślnie. Dalsza 
susza może się jednak ujemnie odbić na 
okopowiźnie i na jarzynach, te ostatnie 
nawet dzięki temu znacznie podrożały. 

O. P. 

Poprawa sytuacji w polskim Dr~emyśle 
górnictwie i hutnictwie. 

Ogólna s'fag,nacja przemysłowa będą­
ca bezpośrednim wynikiem sanacji finan­
sowej pań-stwa, o,garnęła była wszystk';e 
bez wyjątku ~ałęzie naszej wytwórczo­
ści. Pierwsze już miesiące s'tabilizacH mar 
ki polskiej .przyniosły upadek produkcji, 
z chwdlą zaś Wprowadzerula złotego, stan 
produkcii stale się pogarsza. 

Statystyka P'I"odukcji za rok 1924 
przedstawia nam historję tych kilku mie­
się.cy. Dziś, 2'dy nai2'orsze mamy iuż poza 
sobą, możemy uważać te dzieje jako wal 
kę nietylko o skarb polski. ale '10 całość 
mająlku narodowego. 

Najgorszemi miesi~cami dla naszej wy 
twórczości był li.piec i sierpień 1.tb;egte~o 
roku, w których to miesiącach produkcja 
całe~o sz,ere~u P'I"zemyst6w spadła do mi 
nimum. 

Ogólni'e jednaK można s'twierdzrlć, że 
przełom nastąpił ubiegłe\i jesieni, odkąd 
stale wytwórczość wielkiego przemysłu 
wzrastała, oSią,gając cyfry często wyższe 
niż za czasów dewaluacji. pozwalającej 

na bardzo silny rozwój produkcji. 
Poza bowiem przemysłem wę~dowym 

które~o produkcja w J ikwartale b. r. nie 
mo~la dosię,~nąć przedsanacyjnej sumy 
3 milj. tonn miesięcZll1ie, a przyczyna te­
~o tkwi na zewnątrz (wojna celna z Niem 
cami) - wszys1Jkie ciężkie przemySły o­
siągnęły już swą dawną produktywność. 

a niektóre silnie ją przewyższYłv np. w 
marcu r. b. nafta-67,8 (64,4) gazy 48,554 
(33,352) wosk ziemny 0,084 (0,059) sole 
potas'owe - 23,0 (5,1), CYinK i ołów 87,S 
(62,2). 
Oczywiście pewien je'Szcze czas odczu 

wać będziemy drugorzędne oznak,; kryzy 
su. zwf.aszcza że istnieje ogólna zła 'kon­
junktura światowa. 

Jeśli jednak porównamy s.ta.n prze,­
mysłu np. w Anglii, gdzie o~romny zas'tój 
coraz jest groź,niejszy, a co ~orsza. niema 
widoków na polepszenie w najbliższej 

przyszłośoi, musimy oceniać nasze poło­
żenie bardzo optymistycznie. 

Ceny węgla górnośląskiego w przewozie dla 
Gdańska. 

Przewóz fonny w~gla z kopalni G. Śląska 
do Gdańska, względnie Gdyni', wYnosi 0-

, 

becnie 7 zł.; w najbliższej przyszłości za 
decydowano ohniżenie do 6.50 zł. 

Zniżka na wina francuskie do Polski. 
W sprawtie importu wina francuskiego 

do Polski, nCłJleży nadmienić, że ustawa o 
opodatkowaniu wina i miodu syconego 
przyję-ta z 'Poprawką przez sejm i sena·t, 
stawia wina francuskie importowane do 
Poirsiki w znacznle korzystniejszych wa-

runkach. Mianowicie poprawka ta zmniej 
sza proponowane poprzednio stawki od li 
tra wina żwyklego do 16° alkoholu z 1.20 
zł. na 1 zł. zaś od butelki wina musuj~ce 
go z 6 zl. na 4.50 zl. 

Gospodarka stadnin państwowych 
w cyfraCh. 

Zarząd sladll1lin państWOwYch. mający 
za zadanie podniesieni,c i masowe ulepsze 
nie rasy koni w kraju, dąży do osią~n';ę­
cia tego celu przez zakładanie depo't '0-

g-:erów, licencionowania sztuk zarodo­
wych, prowadzenia kSiąg regestracyj­
nych, oraz popierania krajowych w,ystaw 
i poka'Zów; koni. Zarz~d stadnin po'Siada 
8 stad o~ier6w, stanowiących ogółem 
1281 sz'tUJk, z k,t6rych 195 - pełnej krwi 
angielsk';ej, 5 czystej krwi anglo-arabskiej 
43 czystej krwi arabskiej, 690 - półkrwi 
angielskiej, 207 - półkrwi arabskiej i 141 
innyoh ras. Oprócz stad ogierów, zarząd 
stadnin prowadzi dw;·e stadniny w Jano­
wie na Podlas.iu L w Kozienicach. Stadni-

na w Jan'Owie skła'da się z 21 klaczy pól 
krwi an~ielskiej, 26 klaczy półkrwi arab­
skiej. 12 ktaczy czystej krwi angielskiej, 
2 ogierów czystej krwi arabskiej i 2 czy­
stej krwi angielsk'iej. Wszystkie stadninY 
o~órem w latach 1922{24 wYkazywały 
młodzieży 91 sztuk. 

Niezależnie od 'fe~o w Janowie prowa 
dzona jest źrebięciar,nia na 100 źrebią't, 
której zadanie pole~a na wychowywaniu 
o~ierów z roczno źrebaków nabywanych 
od hodowców. Kozienice prov.;adzą hodo. 
wlę pełnej krwi angielskiej przy 3 o-~ie­

rach i 29 klaczach tejże rasy. W przyszło 
ści ma być wyodrębniona w ten sam spo 
sół1 hodowla koni czystej krwi arabskiej. 

eklama ... O pot~ga! 
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Notowania złotego polskiego_ 
100 złotych: Londyn 25.40, N. York 

19.25, Pra~a 43.50, Berlin 79.05
1 
Gdańsk 

98.80 - 99.06, 'fełeg-raficzna wvptata na 
Warszawę 98.79 - 99.05, 'Wiedeń czeki 
134.75 - 135.25, b~nknof"'T 134.50 - 135.50 
Paryż 404. 

Londyn, Godzina 14.30. N. YorK 
4.85 7/8, Iiolandja 12.10 1/8, FranCja 102.90. 
Belgja 104.95. Włochy 132.75, Niemcy 
2(),42, Szwajcarja 25.03, IiisZipan,ia 33.61 
Danja 21.92, Szwecja 18.08, Norwegia 
26.50, Iielsing'fors 192.75. 

Paryż. Godzina 14.30. Londyn 102.96 
N. York 21.195, Belgja 98, Hiszpanja 306, 
Włochy 77.55, Szwajcarja 411, Holandia 
850.75, Norweg-ja 387.50, SzwecJa 569.25 
'Rumunja 10.85, Wiedeń 2.98. 

Gdańsk. 100 złotych 98.80 - 9906, Lo. 
d~r,n 25.20 3/4, Berlin 123.421 - 123.728, 
Zurych 100.75 - 100.83, Warszawa 98.79 
- 99.05. 

N. York'. Londyn 4.85 1/2, Paryż 4.71 
i 3/4, Bruksela 4.62 1/2, Rzym 3.66, Ma­
dryt 14.45, Bern 19.42, Amsterdam 40.14, 
Sztokholm 26.87, Chrystjanja 18.12, Ko­
nenhag-a 22.06, Praga 2.96 1/4. Berlin 23.80 
V"iedeń i Budapeszt 0.0014, Bialo~ród 
1.75.75, Warszawa 19.25, Iielsingfors 252. 
Mon'treal 4.85 1/8. 

Kocenhaga. Londyn 21.90, N. York 
4.52, Hambur~ 107.35. aPryż 21.59, An­
twerpja 21.10, Zurych 87.75. Amsterdam 
191.50, Sztokholm 121.50, Oslo 82.65. Iiel­
si'ngfors 11.38, Praga 13.40, Rzym 16.70. 
Prag-a 11.10, Paryż 17.70. 

Sztokholm. Londyn 18.10, eBrlin 0.88.70 
Bruksela 17.35, Szwajcarja 72.35, Amster­
dam 149.70, Kopenhaga 82.75, Oslo 68.25, 
Waszyng-ton 3.72 1/4, Iielsingiors 9.41, 

Amsterdam. Londyn 12.10 3/8, Berlin 
0.59.27 1/2, Paryż 11.76. Szwajcarja 48.33, 
Wiedeń 0.35.10. Kopenhag-a 55.10. Sztok· 
holm 66 .. 35, Oslo 45.40, N. York 249, Brt: 
ksela 11.53 1/2. Madryt 35.95, Włochy 
911. Praga 738. Helsing10rs 627.50, Buda· 
peszt 0.0035. 

BAWEŁNA. 

Nowy Orlean. 24 7. Bawełna. Loco 
24.85, styczeń 24.49, marzec 24.65, maj 
24.73, lipiec 21.35, październik 24.35. 

N. Y.ork, 24 7. Bawełna Dowóz do 
portów Atlantyku i Golfu 2.000. WyWóz do 
Anglii 3.000. 

Loco 25.30, październik 24.79 - 24.83. 
.l':'rudzień 24.95 - 24.98, styczeń 24.39 -
24.40, marzec 24.72 - 24.77, kwiecień 
24.83 - 24.83, maj 24.95 - 24.97, sier­
pień 24.50 - 24.50, wrzesień 24.60-
24.60. 

Liverpool, 24 7. Bawełna. Notowani" 
końcowe. Lipiec 13.53, sierpień 13.3C 
wrzesień 13.10, październik 13.02, liSTopad 
12.89, grudzień 12.90, styczeń 12.92. lufy 
12.92, marzec 12.96, kwiecień 12.96, ma~ 
13, czerwie'c 12.96. 

Brema. 24 7. 29.02. . . . . -.-.-.-.-

Traktat handlowy polsko­
hiszpański. 

w związku z przygotowaniami do 
traktatu handlowego z HIszpanją, na­
pływają do instytucyj gospodarczych , 
różne zapytania od osób zaintereso­
wanych w zawarciu traktatu. 

Otóż przy wywozie z Polski do 
Hiszpanjt wchodzą między innymi w 
rachube: nasiona buraków cukrowych, 
maszyn"y włókiennicze 1 przędzalnicze 
z Bielska, rury o wszelkich średnłcach 
do wodociągów (fabr. Ferrum) półpro • 
dukty drzewne, zwierzęta żywe i pro­
dukty zwlęrzęce, fajans l naczynia 
emaljowane, oraz wyroby ewentualnie 
drobnego przemysłu. 
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WE • 
Demonstracja siły, zręczności i pięknej budowy ciała! 
Naśladowca i kilkakrotny zwycięzca żydowskiego za­
paśnika Zygmunta Breitbarta, łodzianin, niezwyciężony WieUi ~enn(Jjny wienórl 

Adam P-Iełrzak znany w Polsce mistrz Europy, zginacz sztab i przerywacz łańcu­
, chów przed swem tourn6e zagranicznem ofiarował dat kilka występów 

w ogrodzie Wenecja na rozbudowę SZKOŁY RZEMIOSŁ. Pierwszy występ w sobotę 
dnia 25-go i następny w niedzielę dnia 26-go lipca o godz, 4-ej po pol. 

Ceny wejścia 80 gr. 

Dol{qd pójdziem9 wieczorem, 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś po poludniu 1>0 raz ostatni "B6g zemsty" 
~z. Asza. Wieczorem występuje teatr z ostatn ;ą 

PI emjerą w sezotl!ie. Będzie nią doskonała kome­
tija młodej poetki Mar;; PawHkowskiej "Szofer 
Archibald". Reżyseruje p. Mayen. Obsadę two-
1"zą pp. Jerzmanowska. Morska, Rozwadowlczowa 
~więcimska, Pabisiak i Krotke. 

TEATR LETNI W PARKU STASZYCA. 

MUZEUM MIEJSKIE <PIotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno-historyczny I przyrodniczy. 
E>twart& -;.odziennIe od 10 do 14 I 16 do 19. 

Mlt:.lSKA GALER.JA SZTUKI (Park Im. SIenkie­
wIcza). Wystawa malarstwa rzetby. grafiki 
f "Zdobnictwa PolskIego". Otwarta od godz. 
10 rano do 8 wlecz. 

POLSKA Y. M. C. A. (Plot . ::owska 89) Czytelnia 
pism I blblJoteka otwarta codziennIe od 4 _ =' r 
wlecz6r. 

m 

DzIś i jutro cieszący SIlę olbrzymiem powodze­
n!.em kapitalny, pełe)! humoru wodewil L. Krenna 
,Oj, te kobieciątka". Wszystkie piosenk! i popisy 
~neczne tego wodewilu oklaskJiwane sa codzieli 
entuzjastycznie. W rO'lach grównych pp. Jakubit'i­
'ka, Łapińska, Dębicz, Szubert, Tat"rJdł'wi~. 
Nroński i Znicz 

TOWARZYSTWO .. WrEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla WSZyst. 
kleJ! od godz. 5 do 8 codziennie. I 

LETNI TEATR POPULARNY 
/ Ce~elnłana 16. 

Dzi~, o go(tz. 9-ej wjeczorem, premiera .. Hisz­
pańskiej Muchy", znakomitej krotochwili w 3-cb 
l\ktach pełnej zabawnych powikłań, prze zabaw­
t1ych sytuacyj, kt6re od początku do końca wy­
worują huragany serdeczne1to śmiechu. Dodać na 
leży, że obsadę tej wesołej krotochwil'i tworzą nai 
lepsze siły zespotu, a mianowicie PP.: Bronowska, 
'3ra nśdtówna, Zieli6ska (Salcia), oraz pp.: Bielec­
ki. Pnchalski. Góreoki, Galęcki, Kubiński i Urbań­
Jk i. 

Jutro, w n iedzielę, o godzinie 4 po południu i 
() wie cz. ..Hiszpańs ka mucha". Kasa czynna co­
cJ 7. icnn ie od 12 do 3 I od 5 do 10 wlecz .• w nledzie 
le od 12 do 10 wieczorem bez przerwy. Początek 
I..:oncer tu orkiestry pod batutą Z. Pilarskiego o go­
dz inie 8 wiecz. Bilety i kupony zniżkowe ważne 
. akie na premjerę i przedstawienia niedzielne. 

';ZVTElNł' TOW. PRZYJACIÓŁ fRANCJI (PIotr 
kowska 103) otwarła codziennie od godz. 15 
do R wlec1_ z wyjlltklem ŚV.'llIł I plątk6w. 

ŁÓDź-KALISKA. 
Odchodzą,: 

00 L~szna Woznania) 
Do Warszawy 
Do Warszawy (pośpieszny) 
do Ostrowa (Poznania) 
Uo Koluszek 
Do Tarnobrzegu IDrzez; Skarżysko) 
Do Poznania 
Do Warszawy 
Do Warszawy .. "._ 
Do Lwowa (przez Tarnoorzeg) 
1)0 Warsza wy 
00 Ostrowa 
00 Łowicza - Gdańska 
Do Krakowa 
00 Poznania 
Do Paryża (pośpieszny) 

Przychod7o,: 
7. Warszawy 

' Z Poznania 
Z Krakowa 
Z Paryu 
Z Ostrowa 
Z Gdańska 
Ze Lwowa (przez 
Z Warszawy 
Z Warszawy 
Z Poznania 

Skarżysko) 

1,59 
5,33 
6,55 
7,40 
7.50 
8,25 

12,44 
'\3,30 
13,52 
15.00 
18,40 
19,40 
20,10 
20,30 
23,06 
23,57 

1,44 
5,18 
6.40 
6,50 
9,10 
9,45 

10,12 
10,22 
10,29 
13.37 

Vtf1Q-Teatr . Cr~rv" - "Trzy wieki" 
Kino Dom Ludowy - "Kobieta z prze­

szłością", 
.7~· · n_ J { r J\ł .. . _ "Przed i... po ... ślubie" 
,)tLuna- - "Uciemiężeni". . 

Mleisld Ktnemato2raf Oświatowy - "Pięk-
ność Zwycięża" 

.. Odeon" - "Amundsen". 
Resursa - "Samochód to igraszka" 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 

"Dwa światy 
Te~.tr ,< ... ~tłn~' ,Nowości" - "Niewolnicy 

w pętach" 

Teatr MieJskl .- pp. "Bóg zemsty". 
wiecz. I/Szofer Archibald". 

TEATP N'lF !SKI w Darku im. Staszyca. 
•• Oj te kobieciątka". 

TC'Cltr Popularny - w ogr6dku .. Scala" 
"Hiszpańskie muchy" . 

KOMU ZLOŻYC ŻYCZENIA. IMIENINO­
WE NA JUTRO? 

Annie M. 

Z Warszawy 
Z Ostrowia . 
Z Koluszek 
I.. Tarnobrzegu 

ŁÓD2~F' ABRYCZNA:. 
,I 

Do Kolus:aek 
Odchodzq: 

00 Warszawy (pOŚP1~JilY.) 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
00 Koluszek 
Do Koluszek 
00 Koluszek 
Do Skarżyska 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
\II święta i niedziele do gołuszeL 

przed południem. 

Z Koluszek 
!. Koluszek 
f. Koluszek 
f. Koluszek 
I.. TomasZOWa 
Z Koluszek 
Z Warszawy 

Przy'chodz~ 

Z Warszawy [poSpies~ 
Z Koluszek 
W dni świateczne z ~. 

12,29 
".18,30 
'18,55 
W.45 

1,30 
1.2:-
9,20 

13,2(; 
14,30 
16,25 
19,00 
19,30 
20,OC 
23,0' 
10~ J 

4,45 
7,30 
8.25 

10,20 
13,30 
15,50 
17,00 
21,15 
2a;25 
2lSO 

d WA HA: Bilety wcześniej nabywać można w. B. P.P. "Orb;s" Andrzeja 5, Nowomiejska 2 

Kupon ulgowy -z dnia 25 lipca 1925 r. 

• 
,łOdzkfegO Echa WlelzopoeooU 

I 

Ceny wejścia 80 gr. 

OGŁOSZEniA DROBnE. 

Poszuk. się 3 panie_ 
nek na mieszka_ 

nie Piotrkowska 51. 
mieszko 41. 111--2 

Kupon ten daje prawo do nabycia 

Z astępców dla 
sprzedaży bez­

konkurencyjnych 
artykułów potrzeb­
nych w rolnictwie. 
dworach i każdym 
d o m u poszukuje 
poważna fabryka. 
Oferty z dołącze­
niem 15 gr. w znacz­
kach pocz. należy 
składać pod "Rola" 
w Adm. niniejszej 
gazety, 443--2 

Przyjmuj ę do haftll 
ręcznego suknie 

mereżki, toledo. ap­
likacje na bieliznę. 
fiłet na kapy. szto­
ry i poduszki. Ce­
ny niskie Margulies, 
Kilid!Jkiego 46, froI' t 
I p i ętro . 

UJ Taalpze Swleflnllm "H O W D S [ lU 
ul. Główna 1. 2-ch biletów ulgowych po 75 

gr. bez względu na seans i miejsce. 

Kupon niniejszy jest waźny tylko dziś 
na program "Niewolnicy w pętach" 

Pamiętajcie o inwalidacb 
wojennych! 

IV rok wydawnictwa 

Technika 
włókiennicza 

. ... 
Zagadnienie. 
gospodarcze 

t.ÓDt, EWAtlGIELIC.KA 

iłiMiSłf'MU."'sm&S&J:al.SZSi -wtł.dlł!l±B!&t~J»Ji.<J'&'A!Si&#~ ~' 

Hołowania cen ziemiopłodów 
w Łodzi i w Poznaniu , 

otrzymać moZna codziennie W Agencji Wschodniej 
OddzIał Ul laodzi. Traugulta 6t Hotel ,JaVOy" 

• 
Telefony 2351 i 21·50. 

fi 1&2 iW -
Całokształt spraw gospodarczych 

daje 

• 

"Tygodnik Ha dlowy" 
pod redakcją D-ra 'Juljana Kołomyjskiego. 

Najpoważniejsze w kraju pismo ekonomiczne. 
Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich. • 
Prenumerata kwartalna zł. 10.-. Numer pojedyńczy 80 gr. 
KaMy numer zawiera 20 stronic. 
Do nabycia w księgarniach i kioskach. 

Redakcja i Administracja: 
Warszawa, ul. Szkolna lO, tel. 92-86. Konto czekowe w P. L O. Nr. 'Hl. 

.------=-
Ogłoszenia zami~łscowe o 50 proc. droteł. 

Cena prenumeraty: I Ceny ogłoszeti: \ Zagraniczne o 100 procent drotej. 
W todd m1eslęcznie - zł. 3.50 Przed tekstem i w łeJacle 40 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) Za terminoW'f druk ogtosze4. komunikatów łon .. 
Dla robotników " - . - .. 2.70 Za tekstem • 30..... • .. .." administracja nie odpowiada. 
Na prowincji .. • 5.00 Nekrologi • 30..... • • .... Artykuły nadestaue bez oznaczenia bonorarJum UY" 
Za"·aniclI • .. 7.00 .. b ł t 

50 Komunikaty.. 30.... .... tane są za ezl' a De . • tódzl Etho Wien.- l,.Kurier todzki" łacznie zł. 7.50 Zwyczajne. • • 8 lO .... . ' .. .. 10 .. Rękopis6w zarówno utyŁych tak I odnucooycb reddo 
Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - naj mniejsze ogłoszenie 50 groszy. cla:,.;n:.:i~e .:zw=ra::.ca.=-______ ~~...oo:'-:---

- W;d'a'-wn-l-·C-tw--o-: -ff-Ł-ó-d-zki-·e-E-c~h-o~W-i-e-cz-o-t'-n-e-u,-~·Odbilo--;--d;~~;:; Tow. Drukarsko-Wydr.vniczego ,:Kurjer Łódzki": -- Za-redakcję i wydawnictwo odp;a:sW. 
M'yd. Jan StypułkowskL / .. , - ul Zawadzka Nr. l. Władyslaw. .. w. 

-'.: 


